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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

W arunki p ren u m eraty :
w W arszawie z odnoszeniem  

m iesięczn ic  Zł. 4 .—
bez odnoszenia  n 3.50
nrpTOW incjimiesieczn. „ 4 .—
zagranicą n  6.—
Ze zm ianą adresu 10 groszy

R edakcja przyjm uje interesantów  od 
1 — 2 po poi. Za zwrot rękopisów 

redakcja  nie odpow iada.
A dm inistracja czynna od 9 do 5 bez 
przerwy. Kasa czynna od 11 do ?  

R achunki p łatne w środy.
fe le f . R edakcji 176-70. fldm in. 120 13
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CMII
CenTRALTiY
ORGAN PPS

N I E C H  ŻYJE  
S OCJ ALI ZM!
C eny o g ło s z e ń :
2  w tekście (przed kron.) 25 g ro s ;/  
g  nekrologi 10 „
n  zwyczajne 15 „
j§ drobne za jedert wvraz 10 „
*5, Ceny ogłoszeń należy rozum ieć 
O  za wiersz wysokości 1 m ilim etra
Dla poszukujących pracy 50£ rabatu  
Ogłoszenia w Nsniedzieln. o 25% d rożej 
Fantazyjne i tabele  (bilanse) 53J „
O głoszenia przyjęte po zamknięci!! 

A dm inistracji o 10J drożej.
Za terminowy druk ogłoszeń A dm i­

nistracja nie odpow iada.

Redakcja i Admin. Warecka 7
Konto czekowe P. K. O. Mr. 175.

RRQLEEftRJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁACZCI& S lfcJ 1H 15 gisiy

Towarzysze i towarzyszki! Protestujcie przeciwko zam a­
chom reakcji na demokratyczne prawo wyborcze!

Manifestujcie w mieście i na wsi niezłomną wolę utrzymania 
5-przymiotnikowego prawa wyborczego do Sejmu i Samorządu!

B ada ^aeaeslna Pi P« S«
Dnia 29 i 30 b. m o godz. 10 rano w 

lokalu Z. P. P. S. w Sejmie odbędzie się 
posiedzenie Rady Naczelnej P. P. S. z na­
stępującym porządkiem dziennym :"

1) Sprawozdania:
a) C. K. W.
b) Z. P. P. S.
c) Sekretarza i Skarbnika.

2) Prasa i wydawnictwa partyjne.

3) 1 Maj.
4) Termin i porządek dzienny Kongre­

su Part j i.
5) Wybory uzupełniające do C. K. W.
6) Wolne wnioski.
Udział członków Rady Naczelnej w 

obradach jest bezwzględnie konieczny.
Sekretariat Generalny

C K W. P. P. S.
«*■***

W«ec m e ta lo w c ó w  z  fa b r y k  p r y w a tn y c k l
W czwartek, dnia 26 b. m. o godz. 8 , talowćów z Fabryk Prywatnych.

.1 pół wiecz. w sali Muzeum Przemysłu i | Przemawiać będą tow. to w.: poseł N. 
Rolnictwa, Krakowskie Przedmieście 66, i  Barlicki, pos, R. Jaworowski, pois. Z. 
odbędzie się W ielki Wiec Polityczny M e- Prauissoiwa, Kowalski, Guzik i Ślusarski.

w < w**. w

O K o n k o r d a t.
PRZEM Ó W IENIE TOW. C ZAPIŃ SK IEG O  W  D EBACIE SEJM O W EJ.

(w  streszczeniu).
Stojąc na gruncie zasady rozdziału 

kościoła od Państwa, nie możemy w zasa-* 
dizie być za żadnym konkordatem. Ponie­
waż jednak art. 114 Konstytucji przesą­
dza tę sprawę, więc, rezerwując sobie swo­
bodę agitacji za maiszem hasłem zasadni- 
czem, muisimy stanąć na gruncie Konstytu­
cji i zbadać, czy ten konkordat odpowiada 
interesom Narodu polskiego.

W ystępując z krytyką konkordatu, 
stronnictwo moje nie występuję  jako par- 
t ja  aniyreligijna czy antykościelna, zgod­
nie z obecnym stanem zapatrywań wszyst­
kich part ja socjalistycznych świata. W  o- 
dróżniemu od komunizmu i klerykalizmu  
pozestawiamy jednostce całkowitą wolność 
samookreślenia się w dziedzinie religijnej. 
Naczelnem kryterjum  naiszem w stosunku 
do Konkordatu będzie tylko interes Pań­
stwa i kultury narodowej.

Tam, gdzie kler wchodzi na teren 
spraw już nie czysto religijnych, lecz w 
dziedzinie t. zw. res m ixtae (rzeczy mie­
szanych) i o ile w tych rzeczach sprzeci­
wia się interesom nowożytnego Państwa, 
nowożytnej kultury i nowożytnego ruchu 
robotniczego, tam i o tyle zwalczamy kler. 
Dotyczy to mianowicie Obrony suwerenno­
ści Państwa, obrony demokracji, obrony 
szkoły narodowej i obrony niezależnego 
ruchu robotniczego i wogóle ludowego.

Co do pierwszego punktu mieliśmy 
przykład, kiedy w grudniu 1923 r. koledzy 
z prawicy Dubanowicz i Bittner oświad­
czyli, że w art. 114 Konstytucji, gdzie mo­
wa o konfeondacie, Polska postradała swą 
suwerenność. (P . Dubanowicz: Tego nie 
oświadczyłem). Jest stenogram.

Co do sprawy dteimickracj i, pamiętamy, 
jak po uchwaleniu naszej Konstytucji roz­
legały się głosy, że ta Konstytucja jest po­
gańska O szkołę wyznaniową walka trwa 
do dziś dnia. Na Komisji ks. Styczyński 
i pos. Błażejewicz, mówiąc o konkordacie, 
powiedzieli, że brakuje jeszcze szkoły 
wyznaniowej. To znaczy, te  brakuje jesz­
cze rozłupania jednolitej .szkoły narodowej 
polskiej na szkółki fanatyzmu |wyznanio­
wego, fBrawa na lewicy).

Co do ■czwartego punktu, to jest ru ­
chu robotniczego, musimy zwalczać kler, 
jeżeli nadużywa on autorytetu swego i ko­
ścioła do walki z ideałami rabcitniczemi,

W  Komisji ks. Styczyński usiłował 
wykazać, że dążenia Kościoła do wyższo­
ści nad Państwem świedkiean należą już 
do historji. Tymczasem najnowsze enun­
cjacje, o ile chodzi o literaturę polską, ks. 
Kainitaka, ks. Madeja, ks. W acława Twor­
kowskiego dowodzą czegoś zupełnie innego 
Tak samo odezwa episkopatu słowackie­
go z listopada zeszłego roku, zawiera w 
sobie wywyższenie się kleru nad Państwo. 
We rrano ji mamy również taki przykład. 
Dziennik ,,La Croix ‘ (Krzyż) podaje tekst 
Odezwy kardynałów i arcybiskupów fran­
cuskich, którzy ogłaszają, że świeckie u- 
istawy państwowe nie są  ustawami i kato­
licy nie powinni im być posłuszni. Odezwa 
ta wywołała oburzenie nietylko na lewicy 
parlam entu francuskiego. Nic dziwnego, 
że rierrio t daje silną odpowiedź na te u- 
i oszczema. Cytuje on przemówienie P a ­
pieża ze sityoznia b. r. i powiada, że jest 
rzeczą mes.ychaną, że Papież nazywa po- 
s ępowame Francji nieszlachetnem i nie- 
trancuskiem. Herriot oświadcza, że bar- 
zo szainuje chrześcijaństwo, ale chrześci­

jaństwo^ katakumb, a nie chrześcijaństwo 
bankierów. (Brawa na lewicy). Arcybi­
skupi i biskupi alzaccy i llotaryńscy organi­
zują strajk  szkolny w odpowiedzi na wpro­
wadzenie tam szkoły nie bezwyznaniowej,
lecz mledzywyznaniowej. Gdyby (o robi­
li socjaliści, ileż byłoby krzyków o etyce, 
o pedagogice! Kiedy był strajk  u nas w o- 
bronie polskiej szkoły za caratu, to nie 
widzieliśmy najwyższych duchownych w 
W arszawie na czele tego strajku.

Te fakty są groźnem ostrzeżeniem dla Pol­
ski, tembardziej, że smutna rola kleru w u- 
padku Polski jest chyba także niezmier­
nie ważkim dowodem. Bobrzyński, Bruckner, 
Ignacy Chrzanowski przyznają, że upadek 
Polski jest dziełem Jezuitów, Mickiewicz 
w wykładach słowiańskich mówi, że zep­
sucie kultury polskiej było dziełem kleru. 
(P. Stroński: A  ks. Robak, a widzenie ks

Piotra?). Prof. Konopczyński w komisji 
powołał się na Konarskiego, Staszica, Koł­
łątaja, Piramowicza. Reforma Konarskie­
go była przygotowaniem do wielkiego dzie­
ła Komisji edukacyjnej i właśnie to dzieło 
zastało zniszczone przez rozbrykaną szlach 
tę i kler. Kołłątaj potępiał rolę wycho­
wawczą Jezuitów, Piramowicza dzieło zo­
stało również zniszczone przez kler. Wo- 
góle jeżeli się trafiał jaki ksiądz — dzia­
łacz światły, jakim był np. Giordano Bru­
no, to był ón właśnie w yjątkiem  od regu­
ły  i był zawsze prześladowany przez ogół 
kleru, a więc jego zasług kler na swój ra ­
chunek brać nie może. Dzieł Staszica wi­
docznie prof. Konopczyński nie czytał. 
Mówca odczytuje uiatępy, w których ks. 
Staszic mówi o brzydkiej chciwości bisku­
pów i o konieczności konfiskaty dóbr du­
chownych. Nasz konkordat, niestety, za 

wskazówkami Staszica nie poszedł.
Gdy z tetai kryterjam i naczełnemi: 

dobra Rzplitej i kultury narodowej przy­
stępujemy do analizy konkretnej konkor­
datu, zauważamy cztery jego cechy.

Po pierwsze, jest on niezupełny, bo 
wiele dziedzin nie zostało w nim uwzględ­
nionych. Po drugie, terminologia jego jest 
kauczukowa, tak, że w razie, gdyby wbrew 
naszemu wnioskowi miano konkordat przy­
jąć, powinno być do niego dodane oświad- 
czeniie interpretacyjne i ogłoszone w Dzien­
niku Ustaw. Oświadczenia pp. Grabskie­
go i Studzińskiego, złożone w komisji, nie 
wystarczają, mamy nadzieję, że reprezen­
tanci rządu zabiorą głcis i na plenum sejmu 
co do tego, jak wątpliwe artykuły rozumie­
ją. Do takich artykułów należą przede- 
wszystklem art. 1, 4 i inne.

Trzecia cecha jest jeszcze groźniejsza: 
stworzono uprzywilejowane stanowisko dla 
kleru niezgodne z konstytucją, zwłaszcza 
zaś dla episkopatu. W yraża się to w cha­
rakterze nominacji biskupów, w kwestji ich 
usuwania, w kweistji karania Osób duchow­
nych, w kwestji wydawania listów paster­
skich i t. d. Nie stoimy na stanowisku ce- 
zaropapizmu (panujący świecki, jako 
zwierzchnik Kościoła), lecz chcemy zmniej­
szenia płaszczyzny tarcia. Konkordat, któ­
ry  p. Grabski uważa za tak wielką zdobycz, 
jest nią tylko w porównaniu z konkordatem 
bawarskim, ale już np. w porównaniu z 
projektem konkordatu prof. Abrahama, 
powagi naukowej uznawanej przez prawi­
cę, jest niekorzystny dla Państwa. Prof. 
Abraham żąda dla państwa prawa miano­
wania i usuwania biskupów. Sposób karal­
ności kleru, przewidziany w Konkordacie, 
stwarza również przywilej stanowy czy 
korporacyjny. Wolność w znoszeniu się z 
wiernymi, wolność ogłaszania listów pa­
sterskich mogą być nadużyte do agitacji 
Politycznej. Dalej mamy przywilej zupeł­
nie niezależnego życia zakonnego, usuwa­
nia się od służby wojskowej. Jest wpraw­
dzie przysięga biskupia, ale jest ona ogól­
nikowa. Biskup obiecuje nie działać na 
szkydę Państwa, podczas gdy nawet prof. 
Abraham proponował taką formułę przy- , 
sięgi: nie działać nic takiego coby stało w  i 
sprzeczności z  ustrojem państwa, jego pra- j 
wowitemi władzami i ustawami obowiązu- j 
jącemi. A rt. 13 daje klerowi możność te- j 
reryzowania nauczycieli religji.

Przechodząc do materialnych żądań 1

I  iimlnw sa r a :
PRZEMÓWIENIE TOW. CZAPIŃSKIEGO W  

DEBACIE SEJMOWEJ NAD KONKOR­
DATEM.

SĄDY I SĄDOWNICTWO W POLSCE. 
SYTUACJA MIĘDZYNARODOWA. EXPOSE 

P. SKRZYŃSKIEGO.
KOMITET DO SPRAW KRESOWYCH. IN­

TRYGI REAKCJI.
WYJAŚNIENIE PREZESA NAJW. IZBY 

KONTROLI.
PROCES P. ŁAŃCUCKIEGO.
W SPRAWIE FILHARMONJI LUDOWEJ. 
NOWY NAPAD NA KRESACH.

Konkordatu, przyznaję, że jest pewna 
część duchowieństwa, a zwłaszcza służba 
kościelna, która jest w złem położeniu go- 
spodarczem. Jednakże będziemy głosowa­
li przeciwko przedłożonym rezolucjom co 
do uposażeń, bo konkordat pozostawia tak 
znaczne beneficja, tak znaczne m ajątki Ko­
ściołowi, że biskupi i proboszczowie zawsze 
będą mogli z tego uposażyć służbę kościel­
ną dostatecznie. *

Uważajmy również za właściwe, aby. 
faktyczna wypłata uposażeń odbywała się 
przez organa państwowe. Otrzymałem 
szereg petycji od księży między innemi od 
podwładnych biskupa tarnowskiego. W alę- 
gi, że biskup zatrzym uje znaczny procent 
uposażeń na niewiadome cele kościelne.

Ponieważ przy każdym biskupstwie, 
zakonie, seminarjum, kongregacji a nawet 
instytucji dobroczynnej klerykalnej pozo­
stanie 180 ha ziemi ornej prócz lasów, więc 
parcelacja na korzyść włościan staje się w 
znacznej mierze iluzoryczna. Nie możemy 
więc głosować jeszcze za uposażeniem w 
grunta służby kościelnej.

Z naszego stanowiska Konkordat ma 
mnóstwo wad. Mimo to jest on jeszcze za 
mało klerykalny w oczach najskrajniejszej. 
episkopalnej prawicy, posuwającej się do 
krytyki pod adresem Papieża. Krytyka ta 
odzywa się pod przewodem p. Dubanowi- 
cza i redaktora Strońskiego. Chodzi tu o 
sprawę prymasostwa. Krytykom chodzi o 
ześrodkowanie władzy w rękach jednego 
biskupa i o wzjnożenie wpływów politycz­
nych duchowieństwa, a może i o załatwie­
nie porachunków z Rzymem za zmuszenie 
biskupów Sapiehy i Teodorowicza do ustą­
pienia z Senatu.

Klerykalizm jest niezmiernem niebez­
pieczeństwem  dla Polski. Cała filozof ja i 
poezja niepodległej Polski była jednym 
wielkim protestem przeciw klerykalizmowi. 
L iteratura a w niej trzej nasi wielcy wiesz­
cze występowali przeciw samolubnej poli­
tyce kleru rzymskiego a nawet p. Roman 
Dmowski w swym testamencie politycznym 
nazwał działalność jego rozkładową dla 
ducha narodu polskiego.

Stawiam wniosek: „Sejm stwierdza, iż 
Konkordat stwarza wbrew Konstytucji u- 
przywilejowane stanowisko w Państwie dla 
hierarchji kościelnej, specjalnie zaś dla e- 
piskopatu. Pozatem nie daje Państwu Poł- 
skiermi należytej gwarancji wobec ewen­
tualnych politycznych nadużyć kleru. Wo­
bec tego Sejm  odrzuca przedłożony tekst 
Konkordatu. ( Huczne oklaski na lewicy).
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Sytuacja międzynarodowa.
Na wczorajszem posiedzeniu Komisji 

Zagr. zabrał głos min. Skrzyński i wygłosił 
expose, dotyczące propozycji niemieckiej, 
w sprawie paktu gwarancyjnego. Propo­
zycja ta, dając gwarancję co do zachodnich 
granic Niemiec, zastrzegała możność rewi­
zji pokojowej granic wschodnich. Rząd 
angielski, oporny wobec prctokułu genew­
skiego i nakładanych przez ten protokuł 
obowiązków, szukał nowej koncepcji bez­
pieczeństwa i w zasadzie przychylił się do 
koncepcji stworzenia nowego ugrupowania 
państw zachodnich, do którego weszłyby i 
Niemcy. Dla Francji jednak i dla Polski 
taki nowy pakt oznaczałby odróżnianie 
sprawy bezpieczeństwa na zachodzie i 
wschodzie Niemiec, co jest niezgodne z in­
teresami Francji i Polski i z interesami po­
koju powszechnego. Polska ne może do­
puścić żadnej rozmowy na temat rewizji 
swoich granic.

Obecny stan sprawy jest taki, że sta­
nowisko Rządu francuskiego polega na cał- 
kowitem zrozumieniu wspólnych naszych 
interesów. Rozmowy z Chamberlainem 
przekonały p. Strońskiego, że Rząd an­
gielski ma dla Państwa polskiego sympa- 
tję i uznanie i nie żywi żadnych projektów 
rewizji granic. Co do stanowiska Niemiec, 
to m ają one obecnie do czynienia z nową 
sytuacją, ponieważ Rada Ligi odrzuciła jed­
nogłośnie stawiane przez Niemcy warunki 
przystąpienia do Ligi. Niemcy mogą przy­
stąpić tylko bez warunków i zastrzeżeń. 
Dopiero po wejściu do Ligi mogłyby one 
skorzystać z art. 19 Paktu (który mówi o 
możliwości zmiany traktatów ), ale musiały­
by przedewszystkiem stosować się do innych 
art., które mówią o zobowiązaniach na 
gruncie wzajemnego uznania granic i trak­
tatów.

Następnie p. Skrzyński porusza spra­
wę protokołu genewskiego, jako ogólnego 
zabezpieczenia przed wojną, i stwierdza, 
że jeżeli Anglja wystąpi z innemi propozy­
cjami w tym duchu, to Pol sita gotowa jest 
je rozważyć życzliwie i objektywnie — pod

warunkiem, że będą stały na gruncie T rak­
tatu wersalskiego i zmieszczą się w ramach 
Ligi Narodów.

Horyzont polityczny jest nieco wypo­
godzony, ale trudne kwestje są jeszcze 
do rozwiązania. W tych warunkach 
potrzebny jest nam spokój siły, a nie ner­
wowy niepokój, który łat\yo mógłby być 
poczytany za wyraz słabości.

Następnie komisarz gen. w Gdańsku 
p. Słrasburger omówił 9 spraw polsko - 
gdańskich, które były na porządku’ dzien­
nym Rady Ligi Narodów.

P. Rudziński zapytał p. Skrzyńskiego, 
co mu jest wiadome o nowej inicjatywie 
Benesza w sprawie dwuch paktów gwaran­
cyjnych: zachodniego i środkowo - euro­
pejskiego.

Min. odpowiedział, że nic o tern nie
wie.

P. Kozicki (N. D.) jeszcze raz streścił 
swoją doktrynę, że o międzynarodowem 
porozumieniu dla zabezpieczenia pokoju 
mowy być nie może, że dobre są tylko so­
jusze. „Myśl polityczna musi wrócić do 
podstawowych praw fizyki (!?) politycznej: 
oparcia gwarancji pokoju na równowadze 
sił". Wywody p. Kozickiego stają się co­
raz bardziej — beztreściwe i naiwno - dok­
trynerskie w duchu przedwojennej m ądro­
ści.

P. Stroński zupełnie -zadowolony jest 
z załatwienia spraw polsko - gdańskich w 
Genewie. Następnie wyładowuje całą ma­
sę słów dla przekonania zupełnie przekona­
nej Komisji, że jeżeli Niemcy wejdą do 
Rady Ligi Narodów, to konieczne jest rów­
nież wejście Polski.

Pos. Reich nie podziela zdania minis­
tra, że horyzont już się nieco wypogodził. 
W  prasie angielskiej ciągle wre, Włochy 
są raczej skłonne do przyjęcia stanowiska 
angielskiego, w pewnym odłamie prasy 
francuskiej pojaw iają się artykuły nam nie­
przychylne.

Dalszą dyskusję odroczono.

Budżet Min. Sprawied 1 iwości.
PRZEMÓWIENIE TOW. LIEBERMANA.
Na wczorajszem posiedzeniu komisji skar­

bowej rozpatryw ano w dalszym ciągu budżet 
min. sprawiedliwości.

Pos. tow. Lieberman zaatakow ał ministra 
sprawiedliwości, wytykając mu zupełny brak 
program u na polu sądownictwa. Istoty są­
downictwa nie stanowi ani budowa gmachów 
sądowych, ani uposażenie personelu sędziow­
skiego, o czem tyle prawili w  debacie referent 
budżetu  i m inister. Oczekiwaliśmy od min. 
wyjaśnienia, co uczynił zarząd sprawiedliwo­
ści, aby postawić nasze sądownictwo na w y­
sokości zadania Min. atoli pom inął to  milcze­
niem.

Sądownictwu naszemu z różnych stron 
czyni się ciężkie i zasłużone zarzuty. Uderza 
przedew szystkiem  niesłychana srogość wyro­
ków sądów karnych. W ielu sędziów w prost 
za nic ma życie ludzkie. Za byle co sypią się 
kary  wielu lat ciężkiego więzienia zarówno w 
dziedzinie przestępstw  politycznych, jak i 
zwykłych. Sędziowie nie liczą się z tern, że 
po każdej wojnie następuje rozluźnienie 
wszelkich węzłów moralnych, roznam iętnienie 
i zdenerwowanie. Za te objawy nie można 
całem  brzem ieniem  odpowiedzialności przy­
gniatać jednostek, częstokroć będących ofia­
ram i ogólnego rozstroju i powszechnego roz­
goryczenia.

Gdy widzę — oświadcza mówca — jak 
sądy zasądzają młodzieńców, k tórzy  ledwo 
przekroczyli dwudziesty rok życia, na 3 i 4 
lata ciężkiego więzienia za czyny popełnio­
ne przez lekkomyślność lub w skutek fatalne­
go zbiegu okoliczności — to serce z bólu się 
ściska i dochodzi się do przekonania, że u 
nas k ara  nie ma na celu popraw y przestęp­
cy, lecz srogą, barbarzyńską zemstę.

Um otywowanie w yroków  często św iad­
czy, że sądy nie dorosły do’ swego zadania. 
Często spotyka się w wyrokach złośliwe u- 
wagf, skierow ane przeciw ko narodowościom 
i „rasom ” , co jest rzeczą w prost niegodną; w 
rzeczach zaś społecznych nieraz bije z w yro­
ków  przerażająca ignorancja. W  tych w arun­
kach nie dziw, że znajdujemy się jeszcze b a r­
dzo daleko od ideału dobrego sędziego „bon 
juge". Mówca żąda, aby ministerjum pom y­
ślało o zorganizowaniu system u dokształcania 
personelu sędziowskiego. Olbrzymie są zdo,- 
bycze nowoczesnej psychologji i psychjatrji, 
rozległa jest nauka psychologji zeznań św iad­
ka  — ale to  wszystko w przeważającej mierze 
jest dla sędziów naszych księgą zam kniętą na 
siedm pieczęci. W iedza sędziego w Polsce 
musi być zmodernizowana i dostosowana do 
postępów  nauki współczesnej. Mówca pod­
daje rozwadze min., czy nie należałoby w pro­
wadzić instytucji stałych inspektorów sądo­
wych, których zadaniem byłoby badanie,czyn­
ności sądownictwa i pouczanie ogólne w spra­
wie wymiaru sprawiedliwości. Nie wolno na­
ruszać niezawisłości sędziowskiej, nib wolno

narzucać sędziemu wyroków, ani decyzji — 
nic oznacza to jednak bynajmniej, by społe­
czeństwo lub Sejm wyrzec się miały prawa 
krytyki w stosunku do wymiaru spraw iedli­
wości i do jego zacofania. Gdy sędziowie 
błądzą w swoich wyrokach, gdy są  pow ierz­
chowni i nie umieją wniknąć w  głębiny du­
szy ludzkiej i cierpień socjalnych, w yw oła­
nych wojną, światowym  kryzysem  gospodar­
czym i upadkiem  zdrow ia ludzkiego, gdy nie 
umieją się wznieść na  te  wyżyny, z których 
wysokości mogliby ogarnąć wszystko co ludz­
kie—to musi się znaleźć ktoś, co miałby prawo 
im to powiedzieć i praw dę odsłonić. A do te ­
go jest powołany przedew szystkiem  min. spra­
wiedliwości, jako przełożony całego sądow ­
nictwa.

Mówca om awia następnie stosunki panu­
jące w więzieniach, piętnuje przewlekanie 
śledztwa i aresztu śledczego, niespraw iedli­
we obchodzenie się z więźniami polityczny­
mi; dalej porusza spraw ę budow y now ocze­
snego gmachu sądowego i więziennego w 
Krakowie; omawia złe położenie sądowych 
urzędników  manipulacyjnych i w końcu zw ra­
ca się przeciw ko nadużyciom prokuratorów , 
zarzuca min. uległość wobec nich. Min. nie 
wykonyw a swoich uprawnień jako naczelny 
przełożony prokuratury . Przykładem  postę­
powanie p rokuratora  Hołowni w Wilnie, k tó ­
ry  nęka i prześladuje robotników  z powodu 
agitacji strajkow ej zupełnie legalnej, drw iąc 
z Konstytucji, k tó ra  praw o strajku usankcjo­
nowała. Zuchwalstwo tego p rokura to ra  do­
szło do tego, iż żąda on naw et wydania p o ­
słów z powodu przemówień strajkowych, a 
ministrowie sprawiedliwości żądania te bez­
krytycznie i bezwolnie podpisują. Min. spra­
wiedliwości powinien ująć w  należyte karby 
swawolę tego rodzaju prokuratorów , jeśli chce 
utrzym ać powagę wymiaru sprawiedliwości i 
urzędu prokuratorskiego.

Przem aw iał następnie poseł Łypacewicz, 
k tóry  krytykow ał wydanie Sowietom W ie­
czorkiewicza 1 Bagińskiego. Pos, Podhirski 
domagał się w prow adzenia ustaw  językowych 
w sądach. Pos. Spittal domagał się jednolb 
tości w ustawodawstwie, przyśpieszenia prac 
w' komisji kodyfikacyjnej i przyw rócenia znie­
sionych sądów w Małopolsce, podwyższenia 
etatów  sędziów dla odrobienia zaległości 
Pos. Michalak poruszył sprawę merównomier- 
ncścf wyroków. W  obronie sędziów przem a­
wiał pos. ks. Kaczyński. Pos. Chądzyński 
zwrócił uwagę, że w sądach zalega bardzo 
wiele spraw związanych z przestępstwami u- 
rzędników państwowych i dostawców, wy- 
krytem i przez Najwyższą Izbę Kontroli Pań­
stwa.

Odpowiadał Min. Żychliński, podkreślając 
wielki dorobek Sądu Najwyższego, poprawę 
w dziedzinie w ięziennictwa i podnosząc, że 
Polska w dziedzinie wymiaru spraw iedliw o­
ści zrobiła duży krok naprzód.

Drożyzna.
NA RYNKU NABIAŁOWYM.

Na masło panuje w dalszym ciągu ten ­
dencja zniżkowa. Masło wyborowe sprzeda­
wane jest od 6 zł. 70 gr. do 6 zł. 80 gr.. de. 
serowe od 6 zł. 40 gr. do 6 zł. 60 gr., osełko­
we od 5 zł. 20 gr. do 5 zł. 40 gr. za kg. w 
sprzedaży detalicznej. Na rynku jąjczarskim 
tendencja utrzym ana, W  hurcie cena jaj w a­
ha się od 125 zł. do 130 zł za skrzynię za­
wierającą 1440 sztuk; w detalu zaś od 9 do 11 
gr. za sztukę w zależności od gatunku. (—).

MĄKA.
Z polecenia kom. rządu we wszystkich 

młynach warszawskich rozpoczęto 23 marca 
sprawdzanie jakości posiadanej mąki w celu 
ustalenia czy ostatnio zadeklarow ana cena, 
k tóra  doprowadziła do podwyżki ceny chleba, 
odpowiada gatunkowi mąki. (—).

ZA UPRAWIANIE LICHWY.
Oddział walki z lichwą kom. rządu skie­

row ał do sądu do spraw lichwiarskich sprawy 
właścicieli sklepów spożywczych: Balbiny O- 
sowskiej (Kapitulna 7), Teofili Solińskiej (Pie­
karska 6) i Apolonji W itczuk (Piękna 38). o- 
skarżonych o pobieranie nadmiernych cen za 
mleko oraz właścicieli sklepów spożywczych: 
Jana Cupała (Żytnia 11) i Józefa Gosławskie- 
go (W ileńska 7), oskarżonych o pobieranie 
nadmiernych cen na masło Wszyscy wymie­
nieni odpowiadać będą z art. 19 ustaw y o 
zwalczaniu lichwy. (—).

Przed, wyborami
Prezydenta Rzeszy.

10 trupów w Halle.
W  ubiegłym tygodniu komuniści w 

Halle zwołali zgromadzenie przedwybor­
cze swego kandydata na prezydenta Thal- 
mainina, na które przyjbyli komuniści zagra­
niczni. Policja nie chciała pozwolić na wy­
stęp cudzoziemców i zażądała od odpo­
wiedzialnych kierowników partji zobowią- 
zatoia, że cudzoziemcy nie będą przemawia­
li. I cóż się stało? Komuniści podpisali zo­
bowiązanie, nie protestując ani słowem 
przeciwko urcszczeniu policji, ale zobowią­
zania swego nie dotrzymali. Przeciwnie, z 
całą świadomością sprowokowali zatarg z 
policją, by mieć maiterjał agitacyjny na 
rzecz swego kandydata. Skutek był ten, 
że gdy na zgromadzenie zjawił się oficer 
policji i zabronił wystąpić cudzoziemcom, 
zebrani (nieświadom* „chytrej" dyploma­
cji kierowników) zajęli wrogą postawę wo­
bec policji, doszło do strzelaniny, w której 
wyniku było 10 zabitych i wielu rannych. 
W taki sposób komuniści zdobywają zwo­
lenników dla swego kandydata.

Przekupstwo komunistyczne.
Komuniści mają też inne sposoby ka- 

ptowania wyborów. W  Magdeburgu na 
zebraniu swem rozdawali między obec­
nych chuleb z masłem, zapraszając wszyst­
kich, kto głodny, do spożywania buterbro- 
tów. I niechby kto powiedział, że komu­
nizm nie jest „rewolucyjny!".

-::o:
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Połączenie związków b. kongresówki i zachodniej 
Małopolski w jeden zw. zaw. dozorców domo­

wych i służby domowej.
W Polsce.

W dn, 22 marca b, r. odbył się IV Zjazd Do­
zorców Domowych, Służby Domowej i Robotni­
ków Dziennych Zachodniej Małopolski w Kra­
kowie'.

Jako delegat Warszawskiej Centrali Związku 
Zawodowego Dozorców Domowych w Polsce o- 
becny był prezes Centrali, tow. E. Dąbrowski

Po załatwieniu spraw lokalnych. Zjazd przy­
stąpił do sprawy połączenia Dozorców i Służby 
Domowej Zach. Małopolski ze Związkiem b Kon­
gresówki. Wyłoniono Komisję, która wypowie­
działa się za drobnemi zmianami w Statucie Cen­
trali Warszawskiej na oo delegat Warszawski się 
zgodził. Następnie podpisano akt połączenia obu 
Związków w jedną całość pod nazwą: Związek
Zew. Dozorców Domowych i Służby domowej w 
Polsce.

Umowę ze strony Centrali Małopolskiej pod­
pisali członkowie Komisji wyłonionej przez Zjazd; 
ze strony Centrali w b. Kongresówce: tow. E.
Dąbrowski.

Tak więc do Centrali Warszawskiej przyby­
ły następujące Oddziały: Podgórze Kraków, W ol- 
r.ica Kraków, miasto Kraków, Tarnów, Brzozów, 
Oświęcim, Cieszyn, Jarosław, W adowice, Biaia - 
Bielsk i Chrzanów.

Czasopisma nadesłane
„Bluszcz", Nr. 12 Pismo tygodniowe dla ko­

biet. Warszawa.
„Kurjer Spo,rtoiwy“. Nr, 1 i 2. Ilustrowany ty­

godnik, poświęcony wszystkim gałęziom sportu. 
Wychodzi w Krakowie od dn, 10 :b m.

„Ziemia". N r .  3 . Miesięcznik i l u s t r o w a n y . .  Wy­
dawnictwo Po*kk;ego Tow. Krajoznawczego w 
W a r s z a w i e

Z Gdańska.
Wydalenie z partji Wilhelma Rahna.

Na jednem z ostatnich posiedzeń sej­
mu gdańskiego wiceprzewodniczący frak­
cji socjalistycznej Wilhelm Rahn wystąpił 
z astrą krytyką własnej frakcji. Tematem 
obrad była sprawa mieszkaniowa. Otóż 
Rabn, który miał w tej sprawie stanowisko 
odmienne od reszty frakcji, uważał za sto­
sowne nietylko nie podporządkować się u- 
chwale frakcyjnej, lecz jeszcze wystąpił 
z oskarżeniem publiczncm przeciwko frak­
cji . Rahn zaskarbił sobie, oczywiście, peł­
ne uznanie partji reakcyjnych i komuni­
stów, którzy nie ukrywali swej radości z 
warchclski-ego występu Rahna. Dodać w ar­
to, że występ ten był niespodzianką dla fra­
kcji socjalistycznej, która wprawdzie 
znała wybujałą ambicję Rahna, ale nie 
przypuszczała, że posunie się en tak dale­
ko w niepos^anowaniu elementarnych za­
sad dyscypliny partyjnej.

Ogólne zebranie członków partji u- 
ch walił o wszystkimi głosami przeciwko 6 
wydalić Rahna z partji.

Rahn należał do składu delegacji so­
cjalistów gdańskich, k tóra przed kilku ty­
godniami odbyła w W arszawie konferen­
cję z P. P. S.

Komitet U spraw 
kresowych.

Wczoraj odbyło się posiedzenie komisji 
porozumiewawczej, wyłonionej przez Radę 
ministrów’ dla opracowania programu mające­
go powstać Komitetu do spraw województw  
wschodnich przy Radzie ministrów.

Na posiedzeniu tern uzgodniono w głów­
nych punktach poglądy poszczególnych mini­
strów i opracowano wnioski, które przedłożo­
ne będą w  dniu dzisiejszym Radzie ministrów.

W myśl wniosków tych ma być utworzo­
na Sekcja Komitetu Politycznego Rady Mini­
strów do spraw mniejszości narodowych. 
Przewodniczącym Sekcji tej będzie p. mini­
ster Thugutt w charakterze zastępcy p. Pre­
zesa Rady Ministrów.

Mimo to p. Smólski, wspierany przez 
p. Ratajskiego, prowadzi w dalszym ciągu 
zaciekłą kampanję przeciwko Komitetowi 
Kresowemu. Zorganizował on akcję p ra ­
wicową, mającą na celu stanowcze prze­
ciwstawienie się tej instytucji. W yrazem 
tej akcji jest wywiad z p. Głąbińskim we 
wczorajszej „Dwugroszówce". P. Głąbiń- 
ski zakłada stanowcze veto.

Plan endecki polega na tern, aby zaraz 
po uchwale Rady Ministrów w sprawie Ko­
mitetu Kresowego i po mianowaniu p. Si. 
Grabskiego ministrem oświaty, przypuścić 
szturm do nowej instytucji i obalić p. St. 
Thugutta. Poczem mieli by już tylko czy­
sty zysk w postaci wejścia p. St. Grabskie­
go do gabinetu..'.

Dotychczasowy korespondent londyński 
sjonistycznego „Naszego Przeglądu" p. Adolf 
"Kcmpncr zaangażowany został jako korespon­
dent do chadeckiego organu p. Korfantego 
„Rzeczpospolita". Swój do swego po swoje!..

P r o c e s  p o s ła  
Ł ań cu ck iego .

Przemyśl, 23 marca.
W drugim dniu procesu posła Łańcuckie­

go składał on przed sądem na tajnem posie­
dzeniu dłuższe zeznanie. Przedstaw iał on 
swą działalność polityczną oraz streścił p rze­
mówienie z dn. U  listopada 1923 roku, w któ- 
rem  prokurator dopatrzył się cech przestęp­
stwa, a k tóre zdaniem Łańcuckiego cech ta ­
kich nie posiada. Łańcucki zaprzecza, jako­
by miał ■wzywać w tej mowie do rewolucji i 
walki zbrojnej.

Dalej zeznawali świadkowie, między k tó ­
rymi znajdowali się wywiadowca policji, k ie­
row nik policji politycznej i marynarz.

W  toku rozpraw y prokurator wniósł o 
wykluczenie z sali rozpraw  niejakiego Kowal­
skiego, k tóry  pozostał na sali jako mąż zau­
fania oskarżonego. P rokurator m otywował 
swe żądanie tern, że Kowalski robi notatki ja­
ko dziennikarz, aby informować prasę. (X- 
brońca Landau sprzeciwił się wnioskowi pro­
kuratora  i powołując się na procedurę kąrną 
i orzeczenia sądu najwyższego, oświadczył, iż 
ogłaszanie sprawozdań z rozpraw y tajnej nie 
jest zabronione, jeżeli publikacje nie zaw iera­
ją szczegółów, k tó re  mogłyby wypełnić stan 
faktyczny przestępstw a. Trybunał zgodził się 
r.a pozostawienie Kowalskiego na sali.

Ponieważ kilku świadków stwierdziło, iż 
podczas rewizji w mieszkaniu Łańcuckiego 
znaleziono drogie meble, biżuterję, perskie 
dywany, złoto i wogóle komfort, a oskarżony 
Zaprzeczył — sąd na wniosek obrony prze­
prow adził rewizję w’ mieszkaniu Łańcuckiego. 
Stwierdzono, iż w chwili rewizji sądu miesz­
kanie było urządzone skromnie, co nie wy­
klucza możliwości, że przedmioty kosztowne 
zostały przed rewizją wyniesiorie z mieszka-

i
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W o b r o n ie  
" tczewskiej samowoli

W odpowiedzi na interpelację posła 
Puzaika i tow. w sprawie legalizacji komi­
tetu stronnictwa P. P, S w Tczewie mini­
ster spraw wewnętrznych p. Ratajski, od-

r wiedział, ze kierownicy komitetu P. P. 
w Tczewie pociągnięci zostali do odpo­
wiedzialności karnej za niezannefldowanie 

wymienionej filji oraz urządzenie trzech 
publicznych zgromadzeń bez uprzedniego 
zgłoszenia ich w Urzędzie policyjnym. 

( Prawomocnym wyrokiem władze sądowe 
^  uiznały, że w danym wypadku zaszło po­

gwałcenie obowiąizującej ustawy. Wobec 
• padania w wątpliwość tego wyroku p. Mini 

ster wyjaśnia, że wspomniany przez inter­
pelantów okólnik (o tern, że stronnictwa 
polityczne nie podlegają ustawie o stówa 
rzyszeniach i zgromadzeniach i nie potrze­
bują się .meldować". Przyp. nasz.) wydany 
został przed ostateczną unifikacją b. dziel­
nicy pruskiej z resztą Państwa, dotyczył 
wyłącznie b. Kongresówki i na b. zabór 
pruski nie był rozciągnięty.

Ponieważ unifikacja owa nastąpiła, 
Item samem okólnik ma takie same znacze­
nie dla b. Kongresówki, jak i dla b. zabo­
ru pruskiego. I to min. Ratajski obowiąza­
ny był wyjaśnić tczewskiej separatystycz­
nej biurokracji, stosującej normy nigdzie 
zresztą w Polsce nie praktykowane! Za­
miast tego — pozwala sobie na taką bez­
myślną odpowiedź!

W y ja ś n ie n i e
P u  I M  l i ®  K on fo ii.
W sprawozdaniu z obrad Komisji Budżetowej 

Sejmu nad budżetem Najwyższej Izby Kontroli 
Państwowej „Robotnik” w Nr. 83 podał, miedzy 
inmemi, co następuje:

„.Nasza Kontrola dotychczas nie przedstawiała 
Sejmowi wniosków o absolutorium dla Rządu z 
wykonania budżetu. INaeima również zamknięć bu­
dżetowych z lat ubiegłych"

Dla dokładności uważam za obowiązek wy­
jaśnić, ie  zamknięcia rachunków budżetowych o- 
bowiązamy jest złożyć Rząd Sejmowi do parlamen­
tarnego zatwierdzenia fart. 7 Konstytucji], gdy jed­
nak zamknięć łych od czasu opuszczenia Polski 
przez okupantów Rząd dotychczas Sejmowi nie 
złożył, Najwyższa Izba Kontroli nie mogła co do 
nich przedstawić Sejmowi wniosku o udzieleniu 
absolutorium z wykonania budżetu. 

j  Komunikując o powyższem, proszę uprzejmie 
'A a umieszczenie w ,/Robotniku” odpowiedniego wy- 

( 'jaśnienia.
Prezes Nafwyżspej Izby Kontroli

Jan ŹarnNwsld.
Wyjaśnienie to  jest najzupełniej słuszne. Nie 

Kontrola Państwowa, lecz Rząd nie spełnia swego 
konstytucyjnego obowiązku. Nie wystarcza przy­
jęcie budżetu w drodze konstytucyjnej, nie mniej 
ważne jest g,prawiozdanie z wykona nia budżetu i 
konstytucyjne tej sprawy załatwienie. Sejm po­
winien jaknajbardziej stanowczo domagać się ta­
kich sprawozdań.

S z a n o w n y ch  Prenumerato* 
r ó w  p ro s im y  o u reg u lo w a n ie  
p r e n u m e r a ty  z a le g łe j  i z a  m ie ­
s i ą c  kw iec ień .

N ieop łacone  e g z e p la r z e  z m u ­
s z e n i  b ę d z ie m y  w s t r z y m a ć  z  d.
I kw ie tn ia .

S t r a s z n a  
k a t a s t r o f a  k o le jo w a  

p o d  R o g o ż e m .
Straszna katastrofa kolejowa, k tó ra  w y­

darzyła się onegdaj o 8 m. 10 wieczorem pod 
Rogowem, miała przebieg następujący:

Pociąg kurjerski nr. 2, idący z Krakowa, 
który  przybywa do W arszaw y o godz. 9 m. 40 
wieczorem, wyruszył onegdaj ze stacji Ko­
luszki, mając zatrzym ać się dopiero, jako na 
następnej stacji w Skierniewicach. W  10 mi­
nut po wyruszeniu z Koluszek, znalazł się na 
pierwszej wjazdowej zwrotnicy w Rogowie, 
będąc w pełnym  biegu — i tam uległ k a ta ­
strofie.

Parowóz zarył się w ziemię, wagony bez­
pośrednio za nim znajdujące się, a więc ba­
gażowy, pocztowy i w części II-ej klasy zo- 
sta ’ /• strzaskane.

1 Popłoch wśród podróżnych był nieopisa- 
ny. Na ratunek nieszczęśliwym, przygniecio­
nym gruzami rozbitych wagonów, pospieszyli 
jadący w tym pociągu lekarze, personel kole­
jowy i pasażerowie. Z pod wagonów wydo­
byto zw oki Franciszka Tcwnczyka, policjanta, 
i Józefa Gofjaaa, kolejarza. W wagonie ba­
gażowym, w którym  leżał nieżywy już Go- 
ijan, znaleziono ciężko rannego kolejarza J a ­
na Rzędkowskiego. Pomoc lekarska nie mo­
gła być skuteczna, ponieważ na stacji rogow- 
skiej brak było środków opatrunkow ych Za­
nim nadszedł pociąg ratunkowy, Rzędkowski 
z upływu krw i zmarł.

Ciężkie rany odnieśli: Łuszczewska Ma- 
,  rja, W ojdalski Henryk, Esset Jan , Rozberg 

Henryk, Epstein Leopold, Sikorski Antoni, 
Nowakowski W ładysław  i Gryczko Józef.
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Lżej rannych jest kilkunastu.
M aszynista i jego pomocnik wyszli cało 

z katastrofy. Niewątpliwie im należy zaw dzię­
czać, i e  katastrofa nie przybrała o wiele 
większych rozmiarów, gdyż w ostatniej chwili 
puścili w ruch hamulec, zmniejszając szybkość 
pociągu.

Specjalna komisja śledcza dotychczas nie 
zdołała ustalić przyczyny katastrofy.

UST z ŁAP.
Przed wyborami do Rady miejskiej Jeszcze
o niesłychanej samowoli kacyka kolejowego, 
osławionego p. Schmidta i jego pomocników.

W Nr. 38 ,,Robotnika" pro te s towal i - 
śimy przeciwko narzuceniu n.-iim „Tymcza­
sowego Zarządu Miasta" na czele z kie­
rownikiem owego „Zarządu", który każe 
tytułować się Burmistrzom, a do którego 
ogół nie ma najmniejszego zaufania, znając 
go jeszoz® z czasów przedwojennych, ja­
ko gorliwie szerzącego idee rusofilakie. 
Również protestowaliśmy przeciwko p. 
Schmidtowi, stańowiącesmu „radę przybo­
czną . Protesty mieszkańców m. Łapy spo­
wodowały wyznaczenie wyborów do Rady 
Miasta na dzień 5 kwietnia b. r.

Jak poprzednio p. Schmidt urządził 
nkcyjne „Ogólne zebranie”, któremu kazał 
wybrać na kandydatów „Tymczasowego 
Aarząou llfudzi, przez siebie podyktowa­
nych, tak i teraz ucieika się do podobnych 
sztuczek. Dnia 6 marca b, r. p. Schmidt 
rozplakatował ogłoszenie o mającym się 
odbyć odczycie w Sala Ogniska YMCA. 
Ludność, żądna pokarmu duchowego, sta­
wiła się licznie i„„ doznała rozczarowania. 
Zebranym ukazał się p. Sohmiidt, który, po 
oznajmieniu iż prelegent nie przybył, jął 
kwiecisłemi słowy forsować swego kandy­
data do Rady Miasta — obecnego kierow­
nika „Tymczasowego Zarządu", a następ­
nie, oznajmił groźnie iż śmiałków, którzy 
odważą mu się przeciwstawiać lufo kryty­
kować, zmuszony będzie zsyłać na „Pol­
ską Syberję” (Kresy wschodnie), lub sto­
sować wobec nich inne, surowe kary.

' P. Schmidt, któremu dostało się sta­
nowisko naczelnika warsztatów., korzysta 
z tego, aby wdzierać się w prywatne ży­
cie poszczególnych pracowników. Groźbą 
zwolnienia, tranzlofcowamia na odległe kre­
sy, dochodzenia dyscyplinarnego i t. p. re­
presji zmusza on kolejarzy do biernego 
poddania się jego woli.

P. Schmidt ma też swoich pomocników 
Np. p. Zaręba otwiera prywatną korespon­
dencję pracowników warsztatowych i do­
piero po przeczytaniu, oddaje adresatowi, 
częlsto po upływie kilku tygodni. Denum- 
cjuje on najuczciwszych ludzi, najdziel­
niejszych i najlepszych patrjotów, na za­
sadzie przynależności ich do związku za­
wodowego i t. p. P. Zaręba posuwa się tak 
daleko, iż zwołuje zebranie Zw. Lud. Nar. 
na którem wynosi rezolucję, aby prosić p. 
Schmidta o niedopuszczenie do kandydo­
wania do Rady Miejskiej 2 ludzi, którtzy 
są członkami zw. zaw. prac. kolejowych!!

Tą drogą kategorycznie protestujemy 
przeciwko takiemu postępowaniu p. 
Schmidta i jego pomocników, i zwracamy 
się do władz o ukrócenie niedopuszczalne­
go nadużywania przez p. Schmidta swego 
służbowego stanowiska.

-::o:

Znowu napad.
n a  k r e s a c h .

ZRABOWANIE KASY NA STACJI LA- 
CHOWICZE.

W dniu 23 b. m. o godz. 21-ej napadła 
dobrze uzbrojona banda w liczbie 30 kilku 
osób podzielona na dwie grupy na stację 
kolejową Laahawic®e znajdującą się w od­
ległości 20 idm. od Baranowicz (woj. no­
wogródzkie). Po isteroryzowa'mu służby 
kolejowej udało się dywersantem opano­
wać stację, a następnie zdobyć kasę, którą 
ograbili oraz bufet. Po dokonaniu tego ban­
da na dany znak oddaliła się w niewiado­
mym kierunku^ Nieliczny posterunek poli­
cyjny na stacji nie mógł stawiać skutecz­
nego oporu. O godz. 23 zarządzono pościg 
policyjna - wojskowy za bandą, która zra­
bowała w kasie kol. 1461 zł., oraz broń 
Tmajdującą się na stacji. Według donie­
sień dotychczasowych napadu dokonała 
banda Kalinnetnki, który jest sprawcą kil­
ku już napadów w tym województwie. Na­
pad trwał 10—15 minut. Bandyci przyje­
chali i uciekli na furmankach.

Komendant posterunku policji został
ciężko pobity.

***
W  związku z napadem  bandyckim i ogra­

bieniem kasy  na stacji Lachowicze, w  pobliżu 
Baranowicz, wyjechali z ram ienia min. spraw 
w ew nętrznych w  celu przeprow adzenia do­
chodzenia: przydzielony do dyspozycji p. min. 
spraw wewn. pułk. korpusu sądowego SzuL- 
borski oraz inspektor departam entu bezpie­
czeństwa M. S. W. dr. Mackiewicz. Nadto 
udał się na miejsce napadu jeden z inspekto­
rów Komendy Głównej P. P. w celu przepro­
w adzenia dochodzenia o zachowaniu się orga­
nów P. iP. podczas napadu. (—)..

W sprawi©
Filiioriuji M m i .

ostatnich czasach możemy wskazać 
cały  szeieg pożytecznych poczynań ku ltu ­
ralnych.

Kapitan Bzowski Jcilka lat tem u zbudo­
w ał na Pradze z pudełek drew nianych i pu­
szek od konserw  (tak tw ierdzą złośliwi!) 
tea tr żołnierza polskiego, w  którym  do dziś 
dnia daje przedstaw ienia. Ale że prowizo­
ryczny gmach okazał się niewystarczający, 
więc stworzył Kom itet z jenerałem  K ona­
rzewskim, dow ódcą okręgu, na ćzele i przy­
stąpił do budowy Domu żołnierza polskiego 
w  centrum  miasta. Ma się tam  mieścić czy­
telnia, teatr, sala koncertow a na 1600 osób 
i t. d. i t. d.

Poseł na Sejm, Jaw orow ski, przystępuje 
do budowy wielkiego Domu Ludowego.

D yrektor Czerniawski z W ydziału Kul­
tury  M agistratu w prow adza tak ie  ożywienie 
ruchu koncertow ego nietylko w  centrum  ale 
i na krańcach miasta, że publiczneść—z braku 
miejsc dosłownie wisi na drabinkach gimna­
stycznych w szkołach, gdzie się te koncerty 
odbywają.

Kompozytorowie: W ieniawski, Rogow­
ski, Jo teyko, Różycki i inni, dążąc do uzdro­
w ienia stosunków i poglądów na sztukę, w y­
taczają kolubryny, przeciwko nieprzychyl­
nym muzyce polskiej jednostkom.

Kom pozytor Rogowski w  sali Pompejań- 
skiej Hotelu Europejskiego daje ca ły  cykl 
koncertów  kam eralnych, przy wypełnionej 
sali, z coraz większym powadzeniem.

Koła chóralne zorganizowane przez W y­
dział K ultury M agistratu, pod kierow nictw em  
takich dyrygentów, jak prof. L. Heintze, Czu- 
biński, Szczygielski, Lachman, Nawrocki oraz 
szereg młodych wybijających się sił, rozwija­
ją się doskonale. Dyr. Strzyżykow ski objął 
stanowisko przewodniczącego w sekcji mu­
zyką i śpiewu Zarządu Głównego Związku 
Polskiego N auczycielstwa szkół powszech­
nych, a  w  ten sposób będzie miał możność 
oddziaływać na szerzenie kultury  muzycznej 
za pośrednictw em  tegoż nauczycielstw a na 
całą  Rzeczpospolitą Polską.

I otóż wszyscy tutaj wymienieni ludzie 
wpadli na pom ysł stw orzenia Filharmonji Lu­
dowej i zestrzelenia swych sił w jedno ogni­
sko celem  intensywniejszego działania w  sze­
rzeniu kultury  muzycznej w śród mas i w nie­
sienia w  jej szare bytow anie radości życia 
przez sztukę.

Mało, że powstaje idea tak  piękna, ale 
przystąpiono już do jej urzeczywistnienia, 
opierając się na W arszawskim Związku Mu­
zyków. Zawiązał się Komitet, złożony z wy­
szczególnionych powyżej osób. Kom itet na 
w stępie zdobył od jednej tylko instytucji pe ł­
ną gwarancję utrzym ania orkiestry, w szyst­
kie zaś inne związki przyrzekły  najsolidniej 
poparcie tej imprezy. A ponieważ artystów , 
dyrygentów i w irtuozów  nie brak, zatem  nic 
nie stoi na  przeszkodzie do wszczęcia akcji w 
najbliższym czasie.

Zachodzi tylko jedna trudność natury  
dość niebezpiecznej, a  mianowicie: Filhar-
monja Ludowa powinna kształcić nowe gene­

racje przew ażnie na muzyce polskiej, muzy­
ce, opartej na m otywach pieśni ludowej. Ta 
rodzim a muzyka, jako bliska sercu każdego 
Polaka, powinna być punktem  wyjścia, a przez 
nią można doprow adzić słuchacza do zrozu­
mienia klasyków, rom antyków , neorom anty- 
ków, a  naw et może i modernistów. Twierdzę 
to na podstaw ie faktów  znanych, k tóre  do­
prowadziły Filharmonję W arszaw ską niemal 
do katastrofy. Publiczność ta  była wychowa­
na na w zorach obcej muzyki, nic z jej duszą 
nie mającej wspólnego. Zamiłowanie i zrozu­
mienie było też sztuczne, m aniera i moda 
stanow iły o chodzeniu na koncerty.

Moda ustała i wszystko się skończyło.
Otóż Filharmonja Ludowa, k tó ra  ma za 

cel rafow ać sztukę symfoniczną, musi pójść 
drogami zupełnie innemi, i o tem należy 
zawsze dobrze pam iętać. Teorje i rozum ow a­
nia są na nic wobec smutnej praktyki, k tóra  
powinna być wskaźnikiem, co nadal czynić 
należy.

A przedew szystkiem  trzeba raz  na zawsze 
zerw ać z tradycją — dzień dzisiejszy nie jest 
dniem wczorajszym, co  było dobre wczoraj, 
może być złe dzisiaj, co wczoraj wzbudzało 
zachwyt, dziś może wzbudzić niechęć.

Ciężko jest i niebezpiecznie torow ać no­
w e drogi, a  jeszcze ciężej znosić szyderstw a 
tych, którzy stanęli w  swej niemocy, ale nie 
znaczy to, by  nie iść ku  szczytom, na których 
zwycięzców czeka — słońce.

Stanisław Kazuro,

W yraz „narodowość" oznacza cechę, w ła­
ściwości, istotę grupy, zwanej narodem. J e d ­
nak w yrazu tego używa się u nas często  i w  
innem znaczeniu, zupełnie dowolnem: miano­
wicie naród nazywa się „narodowością", k ie­
dy chodzi o narody t. zw. niehistoryczne, kul­
turalnie słabsze i t. d. „N arodow ości ma tu  
znaczyć: naród — pośledniejszy. Językow o 
jest to  fałszywe, politycznie — nieprzyzwoite. 
W yrazu „narodowość" należy używać tylko 
w e wskazanem  na początku znaczeniu: a więc 
naród ukraiński w  znaczeniu grupa etnogra- 
ficzno - kulturalna; narodowość ukraińska — 
w  znaczeniu: cechy, istota, w łaściwości naro­
dowe ukraińskie.

U  nas mówi się już naw et o „mniejszo­
ściach narodowościowych11, co  jest zupełnym 
skandalem  językowym i — politycznym,..

■%*

I f f l n i  Ministra Pruy w sprawie 
l a i n  lim  w  Miii Mi c t i n r i k

(PAT.). Dnia 24 fo. m. przyjął Mini­
ster Pracy, p. Franciszek Sokal, delegację 
związku lekarzy Państwa PWskiego, od­
działu łódzkiego oraz przedstawiciela za­
rządu Kasy Chorych m. Łodzi, którzy przy­
byli dla wysłuchania orzeczenia arbitrażo­
wego w sprawę znanego konfliktu pomię­
dzy zarządem Kasy a lekarzami. Orzecze­
nie, które wydał min. Pracy i Op. Społ. w 
charakterze uproszonego przez obie stro­
ny arbitra, zostało stronom oficjalnie za­
komunikowane. Treść tego orzeczenia po­
dana będzie dziś do wiadomości publicz­
nej. Obie strony wyraziły Ministrowi Pra­
cy i Op. Społ. podziękowanie za poniesio­
ne trudy.

Obrady
Sesja druga

Konkordat z Watykanem zajął całe 
wczorajsze, przeszło 4-godzinne posiedze­
nie Sejmu, przyczem dyskusji nie wyczer­
pano i będzie ona kontynuowana na dzS- 
siejszem przedpołudniowem posiedzeniu.

Z wygłoszonych przemówień na spe­
cjalne wyróżnienie zasłużył sobie korrefe- 
rait tow. ipas. Czapińskiego. Przyznawali to 
w prywatnych rozmowach nawet nasi prze­
ciwnicy polityczni, którzy nie mogli odmó­
wić naszemu mówcy głębokiej erudycji, sil­
nej argumentacji i wysokiego poziomu rze­
czowej polemiki.

Dwugodzinnego przemówienia naszego 
towarzysza cała sala wysłuchała z natężo­
ną uwagą. Na gal er j i dla .publiczności i w  
loży marszałkowskiej czerniło się od księ­
żych sutan.

*
*

Przystąpiono do ustawy o zatwierdzeniu kon­
kordatu ze stolicą apostolską.

Pos. Dubanowtcz (Ch. N.) daje szkic dziejów 
stosunku kościoła do Państwa. Zawarcia konkor­
datu zdaniem mówcy domagała się Konstytu- 
cJa< gdyż dotychczasowy stan rzeczy był anormal­
ny. Szybkie zakończenie rokowań o konkordat 
mówca zawdzięcza życzliwości papieża dla Pol­
ski. Mówca twierdzi, że w okresie niewoli zro­
dziło się u nas pojęcie, że dobry katolik musi być 
dobrym Polakiem. Cechą konkordatu jest brak 
Postanowień o prymacie. Godność ta powinna w 
Polsce wrócić do swego dawnego znaczenia. Da­
lej mówca podnosi niedostateczne uposażenie niż­
szego duchowieństwa. Mówca sprzeciwia się u- 
stawom wykonawczym do całego konkordatu, a 
jest za ustawami wykonawczemi do poszczegól­
nych punktów.

Następnie przemawiał pos. tow, Czapiński, 
którego przemówienie podajemy na innem miejs­
cu. Podsekretarz Stanu p. Studziński prosi o 
przyjęcie Konkordatu, który godzi interesy obu

Sejmu.
Posiedzenie 188.

stron, t. j. Kościoła i Państwa. Konkordat daje 
podstawy do jwzoprowadzenia reformy rolnej. 

Przedstawiciel Rządu zapowiada wniesienie od­
powiednich ustaw i zniesienie jura stolae (opła­
ty za posługi kościelne). Głos: Końby się uśmiał.

Pos. ks. Nowakowski (Zw. L. N.) twierdzi, 
iż o sujxremacji kościoła nad Państwem w konkor­
dacie niema mowy. Zarzuca przeciwnikom ko­
ścioła brak objektywizmu. Dla ludu nie byłoby 
dobrze, gdyby kościół przestał być katolicki. My­
li się ten kto sądzi,że kościół katolicki schodzi 
do grobu (tow. Piotrowski: Idzie do Lewiatana). 
Mówca twierdzi, że biskupi nigdy nie występo­
wali przeciwko Państwu. Dalej mówca wylicza 
zasługi duchowieństwa w przeciwdziałaniu niem­
czeniu wsi polskiej, oraz zasługi duchowieństwa 
podczas wojny. Mówca przyznaje, że jura stolae 
to także dla duchowieństwa przykra rzecz. Pole­
mizując z tow. Czapińskim, mówca powołuje się 
na list arcyb. warsz. Popiela do Mikołaja II, w 
którym zaklinał cara aby dał polskim dzieciom 
polską szkołę. Arcybiskupi solidaryzowali się z 
polską szkołą (Pos. Sanojca: Mówili, że wszelka 
władza od Boga pochodzi, a więc i cara). Zwra­
cając się do socjalistów, mówca podnosi, że sko­
ro socjaliści mogą propagować socjalistyczną nau­
kę, to wolno katolikom popierać naukę katolic­
ką. Zw. Lud. Nar. — mówi ks. pos. — będzie 
walczył o konkordat (Pos. dr. Putek: I o tekę dla 
p, Grabskiego).

Pos. Chrucki (ki. Ukr.) podnosi dodatnie stro­
ny konkordatu m. in., ie  Polska otrzymała za­
twierdzenie granic ze strony Stolicy Apostolskiej 
Podkreśla natomiast mówca, iż obrządek grecki 
został po macoszemu potraktowany. Konkordat 
staje się narzędziem polonizacyjnem, gdyż nie 
zdradza najmniejszej troski o żonate duchowień­
stwo greckiego obrządku.

W imieniu klubów Białoruskiego i Ukraińs­
kiego mówca oświadcza, że będzie głosował prze­
ciwko końkordatow*
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Na tem dyskusję przerwano.
Następne posiedzenie Sejmu dzisiaj o godz. 

10 rano bez głosowali, co umożliwi obrady Komi­
sji Budżetowej.

K R O N I K A .
PARLAMENTARNA.

Z KLUBU „W YZW OLENIA".
Po skończonem posiedzeniu Sejmu ze­

brał się wczoraj na naradę kluib parlam en­
tarny P. S. L. „Wyzwolenie i Jedność Lu­
dowa" dla omówienia sprawy ostatnich roz- 
dźwięków w tym kluibie i ustąpienia szere­
gu posłów i senatorów z zarządu klubu i 
zarządu stronnictwa.

Obradom przewodniczył prezes Ru­
dziński. Pierwsi przemawiali post. Ko- 
ściałkowski i Sanojca.

Z powodu spóźnionej pory o godz. 11 
wlecz, odroczono debaty do godz. 4 dnia 
dzisiejszego.

Obrady m ają przebieg spokojny i rze­
czowy.

Z KOMISJI REFORM ROLNYCH.
Komisja obradowała nad art. 5 projektu usta­

wy o wykonaniu reformy rolnej, dotyczącym wy­
łączeń z pod parcelacji gospodarstw! przemysło­
wych, nasiennych i hodowlanych.

P oseł Święoki twierdził, że  na te wyłączenia 
nie może wystarczyć obszar objęty zaproponowa­
nym przez Rząd kontyngentem 600 tysięcy hekta­
rów, ałe że na te potrzeby należy rezerwować eo­
na jmni ej 1,100,000 ha.

P oseł Nawrocki sprzeciwił się nadmiernemu 
rozszerzaniu obszarów; wyłącznie na cele specjal­
ne.

P oseK K alenkiew łcz podtrzymał pos. Swięc- 
kiego.

Pos. Poniatowski proponował skreślenie ca­
łego art 5, wychodząc z założenia, że zabezpie­
czone maksimum posiadania 180 ha daje moin-ość 
prowadzenia gospodarstw nasiennych i hodowla­
nych, natomiast przemysł rolny, jak cukrownie, 
gorzelnie i krochmalnie, winien się opierać nie na 
wielkich warsztatach, a na produkcji małej w łas­
ności, która do produkcji okopowisk jest szcze­
gólnie uzdolniona, posiadając bardzo duży zasób 
pracy.

Dyskusji w  tej sprawie nie ukończono.

Z KOM ISJI OCHRONY PRACY.
Na wczorajszcm  posiedzeniu komisji roz­

patryw ano w Irzecicm  czytaniu ustaw ę o do­
datku  wyrównawczym  za nieszczęśliwe wy­
padki przy pracy na terenie b. zaboru rosyj­
skiego.

Projekt ustaw y referow ała pos. to w. 
Praussowa, k tó ra  jest rów nocześnie jego au ­
torką.

U staw a została przyjęta w całości z małe- 
mi zmianami, zaproponow anem i przez samą 
referentkę.

Przedstaw iciele Lew iatana, poprzednio 
zwalczający ustawę, widząc, że ogromna 
większość komisji opowiada się za ustawą, u-

mitygowali się i zajęli mniej wrogie stanow i­
sko.

INTERPELACJA 
Tow. pos. Zygmunt Piotrowski wniósł inter­

pelację w sprawie stałego zaniedbywania obo­
wiązków przez kierownika agencji pocztowej w 
m. Lubieniu, pow. W łocławskiego, i strat i krzywd 
jakie z tetfn wvnikaia dla mieiscowei ludności.
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z tego wynikają dla miejscowej ludności.
:o: f-

K R O N I K A
P O L I T Y C Z N A .

DAR POLAKÓW DLA BRAZYLII.
W Kurytybie 15 lutego nastąpiło odsłonięcie 

pomnika „Siew cy11’. Pomnik został ofiarowany 
Brazylji przez tamtejszą polską emigrację z racji 
100-letniej N iepodległości Brazylji. Pomnik w yo­
braża polskiego kolonistę siejącego ziarno w zie­
mię brazylijską, a jest dziełem naszego roaaka p. 
Jana Żaka. Municypalność Kurytyby wyznaczy­
ła pod ten pomnik jeden z najpiękniejszych pla­
ców  w pobliżu dworca przed gmachem Kongresu 
Stanowego Parany.

•  ZASIŁKI DLA INTELIGENCJI.
P. m inister pracy podpisał 24 marca, w 

porozum ieniu z min. skarbu, instrukcję w 
spraw ie doraźnej pomocy ctla bezrobotnych 
pracow ników  umysłowych. Nowa instrukcja 
znacznie rozszerza dotychczasowe podstaw y 
udzielania pomocy pieniężnej tej kategorji po­
zostających bez pracy. N adto nowa instruk­
cja przewiduje n ietylko udzielanie jak dotąd 
pożyczek, lecz również przyznaw anie bez­
zwrotnych zasiłków.

Bezrobotni pracownicy umysłowi, którzy 
otrzym ali dotąd pożyczki, będą mogli, z za­
chowaniem kolejności zgłoszeń, ubiegać się o 
now ą pożyczkę ew entualnie zasiłek. ^

Nowa instrukcja wejdzie w życie w naj­
bliższych dniach. {—).

NOW A POŻYCZKA AMERYKAŃSKA.
Dowiadujemy się, iż rząd  nasz otrzym ał 

propozycję zaciągnięcia nowej pożyczki w 
Stanach Zjednoczonych w w ysokości 50 mil- 
jonów dolarów. W obec tego, iż w arunki te] 
pożyczki mogłyby być obecnie dogodniejsze, 
rząd  nasz oczekuje nowych propozycji w tej 
mierze. (—).

PODRÓŻ MIN. JANICKIEGO.
W niedzielę dn. 22 b. m. Minister Rolnictwa 

Janicki udał się samochodem w podróż mającą 
na celu zapoznanie się z położeniem rolnictwa w 
południowo - zachodniej części Rzeczypospolitej.

Podróż trwać będzie około 2 tygodni: w  tym 
czasie p. Minister zwiedzi Poznańskie, Kaliskie, 
Śląsk, Mafopolskę Zachodnią, Śląsk Cieszyński o- 
raz Lubelskie.

UWOLNIENIE.
A resztow anych w e Lwowie w związku ze 

spraw ą Steigera pp. Jegcra, Kornhabera, Min­
ca i G lazerm ana na mocy orzeczenia Sądu A- 
pelacyjnego wypuszczono za kaucją na wol­
ność.

TELEGRAMY
O b ia d y  antgieSsfkiej IsE&iy Gmin

PRZEM ÓW IENIE CHAMBERLAINA.
Londyn, 24 marca. (PAT.). Izba gmin 

przystąpiła dziś do dyskusji naid polityką 
zagraniczną rządu. Henderson w Imieniu 
Labour Party  zapytał Chamberlaina o o- 
becne losy- protokołu genewskiego. Na 
wstępie swego przemówienia Chamberlain 
polemizuje z Hendersonem i Mac Donal­
dem, twierdząc iż polityka ioh w trakcie o- 
brad w Lidze w r. uib. nad protdkułem by­
ła nierealna i nie odpowiadała interesom 
Anglji, jako państwa morskiego. Liga Na­
rodów — mówi Chamberlain — przygoto­
wała dla całego świata rodzaj kodeksu, 
dzieła olbrzymiego, choć opracowanego w 
niezmiernie krótkim czasie. Wobec tego 
nie jest dziwnem, że rząd obecny nie wi­
dział możliwości przedstawienia go do ra­
tyfikacji parlamentowi. W szystkie klaiu- 
dzie, że byłoby możliwe wprowadzić do 
państw, mających siły lądowe i granice lą­
dowe i troszczących się o bezpieczeństwo 
tych granic. Henderson zaznaczył wpraw­
dzie, że byłoby mcżliwem wprowadzić do 
protoikułu pewne zmiany, ale wydaje się, 
słusznem przypuszczenie że i inne państwa 
zażądałyby uwzględnienia swych zastrze­
żeń, a wtedy protokul stałby się w rzeczy­
wistości dokumentem bardzo niewielkim, 

który nie mógłby gwarantować bezpie­
czeństwa. W  związku z tem mniszę przy­
pomnieć wysokiej izbie, że rząd J . K. Mo­
ści jako członek Ligi Narodów, k tó ry ,pod­
pisał pakt Ligi, ma z tego tytułu pewne 
zobowiązania wobec członków Lagi i za­
mierza je ściśle wykonać. Zainteresowa­
nie nasze wschodniemu granicami Belgji i 
F rancji jest jednak daleko żywsze, niż za­
interesowanie dla zobowiązań, wypływa­
jących z paktu Ligi. F rancja odczuwa sil­
nie potrzebę bezpieczeństwa i liczy w tym 
względzie na nas.

Za najważniejsze swe zadanie uważa 
Chamberlain ' stworzenie podstawy celem 
uzgodnienia stanowiska narodu angielskie­
go, które wszyscy mogą aprobować i w du­
chu którego wszyscy mogą pracować. Prze­

chodząc do propozycji niemieckich Cham­
berlain wyraził przekonanie, że rząd nie­
miecki czyni szczere i uczciwe wysiłki, 
zmierzające do poprawy istniejącego stanu 
rzeczy, zaznaczając, ii  Anglja może sku­
tecznie poinódz w urzeczywistnieniu tych 
zamierzeń. Niemcy gotowe są przystąpić 
do zbadania obszernego traktatu arbitra­
żowego i do zawarcia paktu z ’mocarstwa­
mi, zainteresowanemi sytuacją nad Renem. 
Podobne traktaty arbitrażowe mogłyby być 
zawarte i z innemi państwami, graniczące- 
mi z Rzeszą. Pakt, wyraźnie gwarantujący 
obecną sytuację terytorjalną nad Renem, 
byłby dla Niemiec do przyjęcia. Następnie 
Chamberlain powtarza, dlaczego Anglja nie 
mogła podpisać protokułu genewskiego

Niemcy — mówił dalej Chamberlain— 
zobowiązują się zaniechać wszelkiego sto­
sowania sił zbrojnych w celu osiągnięcia 
zmian granic, nakreślonych w traktacie. 
Odnosi się to do granic zachodnich. Co 
dotyczy zaś granic wschodnich, to Niemcy 
zobowiązują się również nie stosować sił 
zbrojnych, lecz nie są skłonne wyrzec się 
nadziei, że granice te w przyszłości mogą 
być zmodyfikowane w drodze przyjaznych 
rokowań, bądź w drodze dyplomatycznych 
zabiegów, bądź wreszcie dzięki pośrednic­
twu Ligi Narodów. Na powyższe propozy­
cje Chamberlain, jak również przedstawi­
ciele innych państw nie mogli odpowiedzieć 
bezwzględną odmową, gdyż fakt wysunię­
cia tych propozycji, zdaniem rządu J . K. 
Mości, podzielanem niezawodnie przez par­
lament, jest znamienny i stanowi bezsprze­
cznie krok naprzód.

Żaden kraj nie jest tak, jak Polska, 
żywo zainteresowany w utrwaleniu .pokoju 
i w podtrzymywaniu dobrych stosunków z 
Niemcami. Osoby bezstronne przekonają 
się, że Niemcy nie mogłyby ze swej strony 
liczyć na żadne korzyści ani na uzyskanie 
dodatkowego bezpieczeństwa, atakując Pol­
skę. Co dotyczy terenów okupowanych, 
to Chamberlain zaznaczył, iż Niemcy nie 
uczyniły żadnych zastrzeżeń w sprawie o-

graniczenia czasu okupacji lub terytorjum, 
wskazanem przez trak tat wersalski.

Następnie mówca wypowiada się za 
wstąpieniem Niemiec ćo Ligi Narodów na 
stopie równości z innemi narodami. O stat­

nie słowa przemówienia były: Zależy od 
imperjum brytyjskiego, aby nie było wojny 
I o iie imperjum brytyjskie tak postanowi, 
to wojny nie będzie.

Sprawa bezpieczeńs&wa
WYMIANA ZDAŃ.

Wiedeń, 24 marca. (PAT.). „Neues 
Wiener Abendblatt" donosi, że Herriot nie 
udzielił ambasadorowi de Fleuriau żadnych 
instrukcji, tylko powierzył mu obronę i spre­
cyzowanie stanowiska Francji, które Cham­
berlain poznał już był w Genewie oraz 
podczas swego ostatniego pobytu w P ary­
żu. Dyplomatyczna wymiana zdań pomię­
dzy Paryżem a Londynem odbywa się w 
dalszym ciągu. Gdy już będzie stworzo­
na podstawa dla konferencji aljanckiej., a 
rokowania idą w tym kierunku, wówczas 
zostanie o tem zawiadomiona Bruksela i

Rzym, pcczem odbyłaby się jedna z naj­
ważniejszych konferencji aljanckicb.

Londyn, 24 marca. (PAT.). P rasa an­
gielska żywo omawia toczące się pomiędzy 
Paryżem a Londynem rokowania, nie przy­
pisując im decydującej wagi, uważa, że 
nieoficjalne te rozmowy wyjaśnią stanowi­
ska zainteresowanych rządów, ,poczem,

Srzekonawszy się o stopniu ustępliwości 
fiemiec, będzie można przy udziale F ran ­

cji i Belgji oraz w porozumieniu z Polską 
i Czechosłowacją opracować projekt paktu, 
zapewniający bezpieczeństwo wszystkich 
państw.

Zatarg jM§osłowiańskf3«bufga«*ski
Sof ja, 24 marca. (PAT.). Ostatniemi 

czasy między Białogrodem a Sof ją po­
wstał zatarg, interesujący pod wieloma 
względami. Aeroplan ćwiczebny prowa­
dzony przez uczących się lotników, na 
skutek omyłki pilota, któremu zdawało 
się, że znajduje się nad terytorjum  bułgar- 
skiem, wylądował w Jugosławji. Fakt ten, 
wzbudził podejrzenia władz sąsiedniego 
królestwa. Po zatrzymaniu aparatu, znaj­
dujący się na nim lotnicy zestali areszto­

wani, przyczem władze jugcsslowiańskie 
uniemożliwiły im przesłanie jakiegokol­
wiek zawiadomienia do krewnych, zanie­
pokojonych ich losem. Prasa podkreśla, 
że jeśłi sprawa aparatów może znaleźć 
rozwiązanie na podstawie traktatów i obo­
wiązujących konwencji, należy się tylko 
dziwić surowym zarządzeniem, zastosowa­
nym do uazniótw lotniczych, którzy zbłą­
dzili z drogi.

lisi Farty liii H i w i im
Londyn, 24 marca, (PAT.). Mac Do­

nald zapowiedział, że partja  robotnicza w 
dalszym ciągu będzie broniła protokułu ge­
newskiego niezależnie od tego czy odniesie 
ona w tym kierunku sukces, czy nie. Choć­
by obecny rząd angielski utrącił ten proto- 
kuł to mimo tego nie zginie on, lecz będzie 
ziarnem, które wyda owoce.

 n i  m .  .

HM wijikowej s inrai
Paryż, 24 marca. (PAT.). Ja k  dowia­

duje się ,JMatin“ z Londynu, rządy sprzy­
mierzone doszły do porozumienia co do 
tekstu noty, jaką konferencja ambasado­
rów (prześle do międzysojuszniczego komi­
tetu wojskowego w W ersalu w sprawie no­
wego rozpatrzenia raportu międzysojuszni­
czej komisji kontroli w Niemczech.

Waszyngton, 24 marca. (PAT.). Z 
Białego Domu donoszą, iż prezydent Coo- 
łidge nie rozmawiał jeszcze z Kellogg!em 
w sprawie ewentualnego zwołania nowej 
konferencji rozbrojenia na morzu. Prezy­
dent jednak polecił KeUcggowi zbadanie 
tego, co mogłoby być jeszcze zrobione ce­
lem uzupełnienia dzieła pierwszej konfe­
rencji.

I n  m13
m
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Biafogród, 24 marca. (PAT.). Wczoraj 

do północy zostały uprawomocnione przez 
izbę wszystkie mandaty poselskie, z w yjąt­
kiem zakwestionowanych 65 mandatów, 
przeważnie przedstawicieli stronnictwa 

Radicza. Dyskusja nad sprawą tych man­
datów trwa.

Jerozolima, 24 marca. (PAT.). W  
związku z wizytą Baiifoura, uczniowie o- 
głosili strajk. Rząd, który wydał już o- 
strzeżenie. iż nie będzie tolerował żadnych 
aktów niedyscy,pilny, zamknął tymczasowo 
szkoły.

Mdzlał filii i l W
Paryż, 24 marca (PAT). Komunikat 

komisji odszkodowawczej głosi, że komisja 
po ukończeniu prac, dotyczących rozdziału 
długów austrjacko - węgierskich, pragnie 
podać do wiadomości publicznej wyniki 
tych prac. W  myśl tego komisja ogłosi 
broszurę, w której przedstawi zasady, któ- 
remi się kierowała przy swoich pracach, o- 
raz peda procentowy stosunek kwot, przy­
padających obecnie na każde z 7 państw, 
a mianowicie: Włochy, Jugosławję, Ru- 
munję, Polskę, Czechosłowację,' A ustrję i 
Węgry.

Mmi ti miiieuli ml!
Rzym, 24 marca. (PAT.). Dwaj pos­

łowie, członkowie związku, byłych uczest­
ników wojny, zgłosili w izbie interpelację 
w sprawie kradzieży w ministerjum robót 
publicznych, gdzie została rozbita szafa z 
tajnemi aktami. Agencja Stefani podaje

że kradzież nie ma wcale tła politycznego. 
Numer dziennika „II Mendo", zawierający 
wiadomość o tej kradzieży wraz z komen­
tarzem, został skonfiskowany.

M.mimm liffiji
Moskwa, 24 marca. (PAT.). Rosta 

komunikuje. W  procesie Sinclaira zapadł 
dziś wyrek, na mocy którego koncesja, u- 
dzielona towarzystwu Sinclair, zostaje a- 
nuiewana.

— Czesko - słowackie ministerjum kolei 
przyznało przybywającym do Czechosłowacji ku­
racjuszom zniżki w wysokości 66%, 50% i 33%.

— Prezydent Coolddge zaprosił rządy zagra­
niczne do wzięcia udziału w w ystaw ie międzyna­
rodowej, która odbędzie się w  czasie od 1 kwiet­
nia do 30 listopada 1926 r. w  Filadelfji na pamiąt­
kę 150-lecia niepodległości Ameryki.

— „New York Herald" donosi, iż nowojor­
skie władze portowe skonfiskowały pewien paro­
wiec z ładunkiem alkoholu na sumę 30 tys. ft. st.

Kupujcie broszurę 
tow, pos. K. CZAPIŃSKIEGO p. t. 

„PAŃSTWO A KOŚCIÓŁ". 
Konkordat Polski z Rzymem (z dodaniem peł­

nego tekstu Konkordatu).
Cena 80 groszy. Skład główny w  Księ­

garni Robotniczej, Warszawa, Wspólna 17.
- W 1
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Na Walnem zebraniu członków Zjednoczenia 

Pracowników Niewidomych odbytem dn. I marca 
wybrano nowy Zarząd w skład którego wchodzą: 
Dr. Jasiński (prezes), Dr. Jarecki, St. Brewiński, 
p. A niela Marczewska, Hejmowska, Plater, St. 
Bukowiecki, B. Jasińska, Koprowski, Stępiński, 
Al. Pieszczek, Januszkiewicz. Do kom. rewizyj­
nej zostali powołani pp.: Prusak i Lołcholc.

Celem najbliższym Zjednoczenia, jest urucho­
mienie warsztatów t o r e b k a r s k i c h ,  koszykarskich, 
szczotkarskich i trykotarsklch dla ociemniałych 
swych członków, którzy nie posiadając odpowied­
nich organizacji społecznych, ani rządowych, sa­
mi zmuszeni są zabiegać o odpowiednie fundusze 
dla stworzenia sobie warunków niezbędnych do 
pracy i życia.

Ks ażki nadesłane.
Dreste - Hiilshoff, Die Judenbuche. Opraco-

wa' K. Zagajewski. Bibljotecźka niemiecka Ksią­
żnicy - Atlasu, Zeszyt 3, Lwów - Warszawa. 1924.

Grimm. Kinder und Hausnarchen. Część I. 
Opracował K. Zagajewski, Lwów - Warszawa. 
Nakładem Książnica - A tlas 1924

J. H. Fabrc, „Z życia owadów". Tegoż „Szko­
dniki" i „Sprzymierzeńcy". 1924. Lwów - War­
szawa. Nakładem Książnica - Atlas,

Joseph Conrad. Souvenirs. Traduit de !'an- 
glais E. Jean - Anbry puris Gibrairie Gallimard. 

Nakładem „K siążnicy-/tlas“ w yszły następujące 
książki:

Dr. Irena Lipska. Z Mikrobiolog)! rolnej i
przemysłowej.

H. Krzemieniewska. Udział bakterji w obie­
gu azotu w przyrodzie.

W ładysław Michalski, Pracownia fizyczna i
chemiczna w szkole średniej.

Przyroda i Technika Rok III, Zeszyty: VII, 
VIII, IX i X.

Miesięcznik poświęcony naukom przyrodni­
czym, wydawany przez Tow. przyrodników im. 
Kopernika.

Polski przegląd kartograficzny pod redakcją
prof. E- Romera

1

k



Nr. 84 „R O B O T N IK 11, środa, 25 m arca 1925 r.

S a m o w o la  policji .
S zyk an ow an ie  Zw. Zaw . R ob. R olnych .

D n. 20 m a rc a  a re s z to w a n o  tow . S im ona , 
s e k r e ta r z a  O d d z ia łu  K a r tu s k ie g o  Zw . Z aw . 
R ob . R o i. R z P .

Tow7. K iślow i, s e k re ta rz o w i O d d z ia łu  
W ło c ła w sk o  - N ie szaw sk ieg o  Z. Z. R. R o ln y ch  
R z. P o lsk ie j o św iad czo n o , ż e  je s t in w ig ilo w an y  
i w y p y ty w a n o  o  z n a c z e n ie  z ja z d u  29 m arca . 
P o z a te m  a re s z to w a n o  je d n e g o  z c z ło n k ó w  t e ­
go  o d d z ia łu .

Z w ie lu  O d d z ia łó w  Z w iązk u  R ob. R oi. n a ­
p ły w a ją  sk a rg i n a  po lic ją , k tó r a  z a c z ę ła  się 
zb y t n a ta rc z y w ie  in te re s o w a ć  cz ło n k a m i 
Z w iązk u ; sp o rz ą d z a  sp isy  j t. p . S zczeg ó ln ie  
d o k u cz liw a  s ta ła  się p o lic ja  w  p o w ie c ie  G ru ­
d z iąd z k im  i B ia lsk im  (Pódl.).

Wolne miejsca
Państwowy Urząd Pośrednictw a P racy w W ar­

szawie poezukuje kandydatów  z dcbrem i świadect­
wami i referencjam i do obsadzenia następujących 
posad:

d la  bezro bo tny ch  zam ieszk a ły ch  w
WARSZAWIE.

W Oddziale dla Umysłowo Pracujących
(Ciepła 21, tel. 232-16): 1 wychowawcy, 1 bu-
chalterki z niemieckim, 1 drogisty, 1 m aszynistki,
1 stenografistki polskiej z gruntow ną znajomością 
niem ieckiego języka, 54 agentów  do zbierania o- 
głoszeń, 1 agenta do sprzedaży trykotów , 2 agen­
tów  do sprzed, papieru, 2 agentów  do sprzed, cze­
kolady, 2 agentów  do sprzed, w yrobów  m etalo­
wych, 3 pielęgniarek  - p rak tykan tek , 1 elektro- 
techhika-instruk tora . 1 ekspedientki branży c u ­
kierniczej.

W Oddziale dla robotników i rzemieślników
(Ciepła 21, tel. 123-65): 1 em aljera specjalisty  na 
naczynia kuchenne. 10 m odelarzy. 1 m ajstra na 
rew ołw erów ki. 1 tokarza żelaznego. 10 kotlarzy 
miedzianych. 15 ko tlarzy  żelaznych

W  O ddziale dla służby domowej (Ciepła 21, 
tel. 153-27). 90 służących.

NA WYJAZD.
W  Oddziale dla Umysłowo Pracnjących: 1

pisarza rolnego, 2 wychowawczyń, 1 w ychow aw ­
cy, 1 inspek to ra  policji miejskiej, 1 kasjera miej­
skiego, 1 nauczyciela gim nastyki, 1 nauczyciela 
rysunków  i robót slojdowych, 2 nauczycieli polo­
nistów , 2 drogom istrzów  z k ilkuletn ią p raktyką,
1 geom etry, 1 felczerki-piclęgniarki do sanato­
rium. 1 felczera w eterynarji, 1 dentystk i, 10 le k a ­
rzy w olnopraktykujących, 4 lekarzy  do pow, K a­
sy Chorych, 2 lekarzy  rejonowych i okręgow ych 
do Sejmików, 2 lekarzy  ordynatorów  i 2 lekarzy 
asysten tów  z p rak tyką  psychjatryczną, I ogrod­
nika, 2 techników  drogowych z dłuższą p rak ty ­
ką.

W Oddziale dla robotników i rzemieślników:
1 m ajstra na papę dachow ą, 2 kucharzy, 1 ślusa­
rza wagowego, 1 m ajstra palacza do w ypalania 
kafli, 2 kaflarzy form iarzy w arsztatow ych, 1 ma­
szynisty d rukarskiego. 1 introligatora.

Prowincja.
Sochaczew.

(kor. w łasna)
Z w y c ię s t w o  P. P. S. przy wyborach do Rady Miej­
skiej. K lęska endecji. Coda wyborcze. O unie­

ważnienie wyborów.
Unia 8 b. m. odibyly s;^ w Sochaczew ie w y­

b o ry  do Rady Miejskiej, z 'których wyszliśmy 
zw ycięsko, bo na 24 m andaty otrzym aliśm y 9. 
Zblokowani żydzi, od ortodoksów  poprzez sjoni- 
slów, aż do ludowców Pry4uc.Ji je g0 — otrzymali 
12 mandatów. — Lista tak  zwana narodow o- bez­
partyjna otrzymała 3 mandaty.

S tara  Rada M iejska została rozw iązana pod 
naciskiem  tutejszych władz adm inistracyjnych — 
k tó re  nie mogły pogodzić się z tern. że w  Radzie
są reprezentow ani tytko żydzi i socjaliści.

To też z chwilą rozw iązania R ady (Miejskiej 
zaw rzało w tutejszym św iatku chjeno-bogoojczyż- 
nianym. Zaczęły s.e formować różne listy  kandy­
datów  n a  przyszłych narodow ych ..zbawców" S o ­
chaczewa.

Tarcia i sw ary  w obozie .(jedności" narodo­
wej docbodz.H  do tego. że władza adm inistracyj­
na w osobie p. .ta ro s ty  ja,jj złośliwi tw ierdzą
_  musiała ingerować i godzić pow aśaionych bo-
gooijczyżo.aków -  aby tylko Sochaczew  ratow ać
p r z e d  groźnym zalewem socjalistów.

Alc przysłow ie o krow ie, ryku i ilości m leka 
spraw dziło się na tutejszym  obozie „praw dzi­
wych" polakow  -  bo z wielkim szumem i ha ła­
sem w prowadzili om do nowej R ady M iejskiej aż.. 
3 radnych, a ci okrzyczani „zdrajcy" narodow i, 
ci rozbijaczc ..jedności naradowei*’ Wprowadzili 9

Pofeika ludność Sochaczewa po ostatnich wy­
borach musi zrozumieć, że tyllko P. P . S., jest je ­
dynie realną siłą  polityczną w Sochaczew ie. Na 
innc lilipucie listy ,ak tró jka i jedynka miejsca nic 
ma na tutejszym  gruncie.

Również władze adm inistracyjne, muszą za­
przestać swej dotychczasow ej tak tyk i ignorow a­
nia największego obozu politycznego w naszym
mieście.

Bo już samo utw orzenie Głównego Kom itetu 
W yborczego było jaskraw ym  przejaw em  tej 
niesprawiedliwości w stosunku do naszych tow a­
r z y s z ó w  P. P S., k tó ra  w dawnej Radzie miała 11 
radnych i 45% wszystkich oddanych głosów — 
ci* dostała sw ego przedstaw iciela w tym K om ite­

cie, N atom iast obóz, k tó ry  w zeszłej kadencji R a­
dy nie m iał ani jednego radnego o trzym ał aż 2 
przedstaw icieli — żydzi rów nież dwuch.

To też ten  sk ład  K om itetu odbił się na jego 
pracach i n.a wynikach wyborów.

D zięki niezaradności kom itetu, tutejszy obóz 
żydowski, zareprezentow ał nam daw ne osławione 
w ybory galicyjskie.

W dniu 8 b. m. Sochaczew by! w idow nią cu­
dów. umarli wstaw ali z grobów i śpieszyli na glo­
sowanie, aby tyliko dopom óc do  zwycięstwa 
czwórce sochaczew skiej.

Zdarzały się rów nież w ypadki, stw ierdzone 
przez naszego męża zaufania i licznych św iadków  
— podw ójnego głosowania, w ykreślania z lis t w y­
borczych wyiborców, k tó rzy  głosu nie oddali.

A  rezultatem  tegrt w szystkiego było znale­
zienie w urrj:e 50 głosów więcej, niż wykreślo- 
nych z list w yborców.

T o  też nasz mąż zaufania zapro testow ał po 
obliczeniu głosów  i zażądaliśm y w .proteście sze- 

roku umotywowanym i popartym  faktam i i św iad­
kami uniew ażnienia wyborów. My .jako obóz d e ­
m okracji robotniczej nie możemy dopuścić dc t e ­
go, aby paczono różnem i sztuczkam i wyraz w al’ 
ludu — i m am y nadzieję, że władze przychylą się 
do naszych żądań i w ybory uniew ażnią -— a n a ­
znaczając nowe wybory- — postarają  się n ap ra ­
wić to .błędy, k tó re  były popełnione przy obec­
nych w yborach

N a zakończenie muszę nadmienić, że na 
przedm ieściu W łodahnierzów ka na 477 głosów 
'oddanych na naszą listę .padło 31.5 głosów  — jes4 
to zasługą tam tejszych naszych tow arzyszów , k tó ­
rzy całcm  sercem  oddali się sprr.wia wyborów.

**-— n' Win.^7 ».*»«»* unii

Ruch robotniczy
Z życia partji.

C. K. W.
Dnia 25-go b. m. t. j. we środę o gediz. 

5-tej popołudniu w lokalu Z. P. P. S. 
(Sejm) odbędzie się posiedzenie C. K. W. 
Sprawy b. ważne. Udział członków C. K. 
W. jest bezwzględnie konieczny.

Sekretarjał Generalny 
C. K. W. P. P. S.

O d czyt to w . S zp o tań sk iego .

D n. 25 m a rc a  (ś roda) o  godz. 7 w iecz . w  
lo k a lu  d z ie ln icy  P . P . S . „ S ta ró w k a " , R y c e r ­
sk a  4-6 , to w . ra d n y  T a d e u sz  S z p o ta ń s k i w y ­
g łosi o d c z y t: „O  d e m o k ra c ji" . T o w a rz y sz e  
s ta w c ie  się liczn ie .

W środę, dn. 25 b. m.

Dzielnica Jerozolim ska o godz 7 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się posiedzenie 
kom itetu dzielnicowego.

Koło Gazowników PPS.-Ludna. O godz. 6 w lo­
kalu O K R. Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się 
zebranie koła.

Pocztowa Org. P. P. S. O godzinie 7 w  loka­
lu OKR. Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się posie­
dzenie kom itetu  organizacji.

W czwartek, dn. 26 b. m.
Dzielnica Marymomt. O godz. 7 wiecz. w lo ­

kalu iprzy ul. M arym onckiej 40. odbędzie się p o ­
siedzenie kom itetu  dzielnicowego

Dzielnica Nnrwe Brudno- O godz, 5 popoł. w  
lokalu przy uli. Syrokom li 22, odbędzie się ogólne 
zebranie członków  dzielnicy.

Kolo Tramwajarzy. O godz. 7 wiecz, w. lokalu  
dzielnicy Jerozolim skie), Chłodna 41:, odbędzie się 
zebranie Koła

Ruch zawodowy.
Strajk w  fab ryce  „Perkuna" n a  P radze.

S tra jk  sz lif ie rz y  i n o żo w n ik ó w  w  fa b ry c e  
„ P e rk u n  trw a  t r z e c i  ty d z ie ń . P rz e s trz e g a  się 
p rz e d  p rz y ję c ie m  p ra c y  w  te j firm ie .

Związek Róbotn,. Pnzem. Spożywczego. Dziś 
o godz. 6 wiecz. Odbędzie się zebranie W ydziału 
W ykonaw czego Zw Spożyw czego w  lokalu  przy 

^ui. Chłodnej 41, na 'które to  zebranie są  proszeni 
'tow . to w j Dobrowolski, M oraw sk i S ta  ni och, Śla- 
dow sk i W alentynow icz, M arks, Uliman, Laskow ­
ski, Orlik i Bluczic.

Związek Zawodowy Drukarzy i Pokrewnych 
Zawodów w Polsce _  Okręg Warszawski, zapra- 
sza wiszsytlkdch drukarzy  w raz z rodz.nami na 
Rendez-Tons do  te a tru  im. Bogusławskiego w śro ­
dę  dnia 1-go kw ietnia. B ilety w Związku — B e­
dnarska 24.

Ruch kult.-ośw iatow y*
ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.

A*. Jerozolimskie 6 m. 4. Sekretarjał czynny 5—7.

Warszawski Wydział Młodzieży T. U. R. Ze­
branie K om itetu W ykonaw czego W. W Mł. TUR.
odbędzie się dziś.

Komitet Wykonawczy Z. P. M. S. (Środowisko 
W arszawskie), komunikuje, iż zebranie Sekcji E- 
konomicznej łącznie z Sekcją Ruchów Społecznych 
odbędzie się ju tro  o godz. 5 popoł. w sali O.KJR.
P. P  S. (Ał. Jerozolimskie 6).

Zebranie W alne członków  Z. P . M. S, odbę- 
dżie się dn. 28 b . m... w sobotę, o godz. 5 popoł 
w sali OKR. PPS. (Al. Jerozolim skie 6).

W ycieczka do Muzeum NspHsduwega. W 1 nie­
dzielę. dn 29 b . ui., odbędzie się wycieczka do 
Muzeum Narodowego, zorganizowana przez Koło 
K rajoznaw cze T, U. R  Zwiedzany będzie dział 
m alarstwa obcego. Prow adzi w ycieczkę prof. Zy­
gmunt B adow ski. B ilety  w cenie 60 gr., dla cz łon­

ków T. U. R 50 gr., nabyw ać można w sek re ta ria ­
cie T. U. R. i na miejscu zbiórki. Zbiórka o godz. 
11,30 przed bram ą Muzeum, Podw ale 15.

Wydział Kult.-Oświatotwy Związku M etalow­
ców urządza w środę, 25 b m., punktualnie o godz. 
7 wiecz. odczyt prof. W lad. Gumptowicza p. t. „Cu­
da dalekich krajów".

Brlely w cenie 15 gr. do nabycia u| mężów zau- 
,i’ w fabrykach : w  dzień odczytu przy  weiściu.fani’ w fabrykach : w  dzień odczytu 

Odczyt prof. Kuo.patscha. Dziś

przy wejściu.

c godz. 7,30 
w iokaiu T U, R. wygłosi prof. K ropatsch odczyt 
P Ł ..L iteratura emigracyjna i pomniejsi rom anty­
cy w kraju . W stęp 30 gr Ilustracja przezroczam i,

Odczyt w Zw. W łóknistym . Ju tro  o godz. 7 w. 
w lokalu Związku W łóknistego, W olska 54, odbę­
dzie się odczyt ob Szczęsnego „O słońcui, ziemi i 
gwiazdach". W ejście bezpłatne.

Nctwa broszura T, U. R. Już się ukazała 9-ta 
z kolei broszura Oddz. W arsz. T U. R. t, Leona 
W asilewskiego p. t. „Sprawa K resów  I mniejszości 
narodow ych w Polsce" Cena 35 gr. iPrzy w ięk­
szych zamówieniach 25% , Towarzysze k o lp o rte ­
rzy zechcą zgłosić się po broszury  do S ekretarja- 
tu  T. U. R

R. POW. PŁOŃSKIEGO.
w sali S traży  Ogniowej, od-

OTW ARCIE T. U.
W dniu 15 b. m 

było się otw arcie O ddziału Tow. Uniw. (Rob. w 
pow. Płońskim .

'Na uroczystości przewodniczył tow. W. G a­
jewski. referat wygłosił Iow. G arlicki ź  W arszawy 
O becnych było 100 osób.

7A
KTO CHCE

dobrze i pięknie pisać
niech używa kajety tylko jakości przedw ojennej, 
opatrzone powyższą m arką fabryczną pow szechnie 

znanej d ługoletn iej fabryki kajetów

A. M. PRUŻAŃSKI
Warszawa Nalewki 19 w

telefon 109-75.
Wysyłam rów nież w szelkiego rodzaju  zam ów ienia 

pocztą.
K onto czekow e P. K. O. 5 3 .5 6 .

Wszędzie do nabycia.

CUKIER
Kryształ i puder na w agony i worki 
sprzedaje tan io  na warunkach przy­

stępnych

ipmwMi
M a g . m . W a rs z a w y

(lwa 2. lei. ---
CYRK WARSZAWSKI

Dziś i dni następnych
w ystępy gościn n e

Zygmunta Breitbarda
(t. zw. króla żelaza) 

oraz atrakcje programu m arcow ego. 
P o c z ą te k  o g o d z . 8 -e j  w .

KAMERALNE
K I N O , J A R“ K a r o w a  Id,

T _ . _ _ _  obok hotelu 
**  „B ristol" gm.

tea tru  „S tańczyk". Pocz. o  g. 6 e jo s t.s e a n s  o g. 10.15

P O L A  N E G R I
* „ara io“(Nn pflRvBXu,.

Życie gospodarcze.
2 m iljony d o larów  dla garbarzy p olsk ich .

„ B a ltisc h e  P re s s e "  w  G d a ń sk u  donosi, ż e  
firm a  g d a ń sk a  D aw id so n  p ro w a d z i ro k o w a n ia  
z k o n c e rn e m  a m e ry k a ń sk im  o 2 -m iljonow ą 
p o ż y c z k ę  d la  g a rb a r s t  w a  p o lsk ieg o .

O  tę  p o ż y c z k ę  g a rb a rz e  po lscy  s ta ra ją  się 
]uż od  d łu ż sz e g o  czasu . O ile ro k o w a n ia  
sk o ń c z ą  się  p o m y ś ln ie , po lsk i p rz e m y s ł g a r ­
b a r s k i  s ta n ie  się filją zag ran iczn eg o , o b u w ie  
p o lsk ie  b ę d z ie  sz ło  zag ran icę  i je szcze  b a r ­
dzie j p o d sk o c z y  u  n a s  w ’ cen ie .

Notowania  giełdy warszaw skie j
Doi. Sfan. Z jedn. za 1—5 -'8  I pół 
Franki francusk ie  za  100-25 .93  
Funty ang ielsk ie  za 1—24 84 
Floreny holend . za 100—207 30 
Kor. czesko— slow. za 100-15 .42  
Franki szwajc za 100—100.18 
Korony austrjac  za 100  0 0 0  - 7 3  11 
Liry w łoskie za  100 -21  14 
Franki belg ijsk ie  za 100-^26.42

K R O N IK A .
STAN POGODY

(według danych Państw  Instytutu M eteorologicz J

Tem peratura najwyższa wynosiła w czoraj w 
W arszawie *ł* 5°,3, najniższa 09,8. W  Zakopanem 
mgła, tem peratura rano 0®, najwyższa onegdaj 5°, 
najniższa z nocy 0°.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: tem peratura bez większych zmian, za­
chmurzenie przew ażnie duże (na północy małe łub 
umiarkowane), miejscami na północy i w  środku 
kraju  mgła, na południu w okolicach górskich mo- 
żliwe drobne opady.

Posiedzenie Rady Miejskiej. Posiedzenie ple­
narne R ady Miejskiej odbędzie się w dniu 26 b . m. 
(czw artek) o godz 19-ej.

W ydaw anie akcji Banku Polskiego urzędnikom .
W ydawanie akcji Banku Polskiego urzędnikom, 
którzy uczestniczyli w swoim czasie w subskryb- 
cji tych akcji postępuje szybko naprzód i zakoń­
czone zostanie w -ciągu kilku  najbliższych tygodni. 
Na 169,000 akcji zakupionych przez funkcjonarju- 
szów państwow ych wydano dotychczas przeszło 
120,000 — pozostaje jeszcze do w ydania drobna 
tylko część ukc;i dla u rzędnków  kolejow ych oraz 
wojska oraz akcie dla urzędników  Min. Oś w. Pub! 
i M in Spraw W cw n (dla funkcjonarjuszów  policji).

Fełązywe banknoty 5-dciarerwe, K onsulat G e­
neralny Stanów Zjednoczonych ogłasza, jż ostatnio 
ukaz; ły się w obiegu podrobione banknoty 5-dola- 
row e (Silver C ertificate) Seria r. 1889 B. No. 4 z 
podpisami H. V- Speelm an, R egister of the T rea ­
sury; F rank W hite, T reasurer of the U nited States; 
z głową Indianina.

■Banknoty te drukow ane są  na cienkim  pap ie ­
rze, niezawierającym  n itek  jedw abnych, ogólny 
wygląd banknotu  jest w yblakły i jakby prany, c» 
odrazu rzuca się w oczy.. P ieczęć i druiga cytfra V  
w raz z pokryw ającym  ją napisem  „.Fiye" w ykona­
ne są ręcznie niebieskim tuszem . Cyfry num eracji 
są za duże i odbite nierów no, 'Najbardziej są roz­
pow szechnione banknoty  z Nr 20415306.

Konkurs na rozplanowanie parka Łazienkow­
skiego. K ancelarja Cywilna P rezydenta  RzpHtej 
Ogłasza za pośrednictw em  K oła P lanistów  O gro­
dów, konkurs na racjonalne rozplanow anie P a r­
ku  Łazienkow skiego i te renów  przyległych. T e r­
min sk ładan ia  prac  konkursow ych upływ a dnia 15 
października 1925 r. R ozstrzygnięcie konkursu 
nastąpi p rzed  15 listopada 1925 r. Za najlepsze z 
nadesłanych prac przeznaczone są  nagrody nastę ­
pujące: I — zł. 6.000, II — zł. 4.000, III — zł. 2.000. 
P lany sytuacyjne, oraz w arunki szczegółowe kon­
kursu  w ydaje K ancelarja W arsz. Tow. Ogrodni­
czego (B agatela 3).

Radiostacja W szpitalu św. Łazarza. O fiaro­
dawca, nie życzący sobie ujawnienia nazw iska, za­
proponow ał zarządow i szpitala św. Łazarza zain­
stalow anie bezpłatn ie radiostacji, by  umożliwić 
przebyw ającym  na kuracji w  szpitalu  słuchanie 
koncertów  z całego św iata i zachęcić w ten  soo- 
sóib chorych do w ytrw ałego kurow ania się w  szpi­
talu.

W ładze m iejskie uznały założenie radiostacji 
za użyteczną rozryw kę dia nieszczętśliwych cho­
rych t upow ażniły zarząd szpitala do  przyjęcia da­
ru  od bezim iennego ofiarodaw cy.

Liga M orska i Rzeczna urządza jednom ie­
sięczną w ycieczkę w początkach  m aja do F ra n ­
cji, Afryki, W łoch i t. d. Cena obejm uje w szyst­
kie w ydatk i z napiw kam i w łącznie — 1290 zł. 
względnie — 1.615 zł. zależnie od jazdy II lub I 
k lasą  na kolei i korzystania  z hółeli Ii-go lub 1- 
go rzędu. Zgłoszenia do 4 kw ietn ia r. b. w  Zarzą­
dzie L. M. R. (E lektoralna Nr. 2 teł. 15-63) z w p ła­
tą  40% kosztów .

Z E B R A N IA  I O DCZYTY:
O dczyt p . Antoniego Słonim skiega. Dziś o g.

8 w iecz. w  sali Polskiego K lubu A rtystycznego p. 
A ntoni Słonim ski wygłosi odczyt p. t  JW rażenia 
z podróży do Brazylii". D ochód przeznaczony jest 
na Zw. Zaw. L iteratów  Polskich.

Polskie To|w„ Chemiczne, Ju tro  o godz. 6 pop. 
w  D u i Audytorjuzn Chemicznem Politechniki W a r­
szaw skiej odbędzie się posiedzenie Polsk. Tow7. 
Chemicznego, podczas k tó rego  wypowie dr. Kazi­
m ierz Sław iński odczyt: .N ienorm alne zjawiska
w grupie terpenów  dwupierśoieniowyćh".
W Y PA D K I:

U padek z rusztow ania. P rzy  -tul. P rzy  okopo­
wej N r. 28 spadł z rusztow ania z w ysokości I p ię­
tra  malarzu 25-letni W acław  Staw icki (LMarjen- 
szfadt Nr. 4), k tórego ogólnie potłuczonego p rze­
wiozło Pogotow ie do m ieszkania

W ypadek ąamochodicłwy. N a rogu ui!. K siążę­
cej i pl. T rzech  K rzyży sam ochód osobow y naje­
chał na służącą, Jadw igę Zaw iszę (W spólna 30), 
k tó rą  ze zw ichniętą p raw ą ręk ą  oraz potłuczone™  
łewem podudziem  przew iozło Pogotow ie do domu.

Zaginiona. 18-łetnia Stanisław a M ergofówna, 
służąca u H enryka Judy  (Solna 6) dn. 22 b  m. wy­
szła z dom u i w ięcej nie wróciła. Rysopis: b lon­
dynka, oczy szare, w zrost średni,

Poparzenie w „Płomyku". (W fabryce sp. akc 
przem ysłu zapałczanego JP łom yk '1 p rzy  ul. Mo 
dlińskiej N r. 26 na Pelcowiźnie podczas p racy  ro  
botnica, Brandta Rubirvsztajnówna, uległa poparzę 
niu w ta « y  i rąk  w skutek  wybuchu kaszty  z zapał 
kami. 'Pogotowie K asy C horych pirzewiozło po 
parzoną do szpitala Przem  Pańskiego.

Ujęcie zbiega. Zbiegłego z zakładu- dla irmy- 
słow o chorych w T w orkach podsądnego, 45-letnie- 
go W ojciecha Kosiokiego, ujęła wczoraj policja 
pruszkow ska. K osidkiego odnate ziono w pobliżu 
dworek,, ukrytego na strychu jednego z domów. 
Ujęty jest oskarżony przez  sąd okręgow y z W ło­
cław ka o zbrodnię podpałenia.



/

Str. 6 „ROBOTNIK", środa, 25 marca 1925 r. nr. 84  a

Śmiertelne postrzelenie. P ostrzelony  onegdaj 
przez  -starszego posterunkow ego Borawisfldeigo — 
w skutek nieostrożnego ofockodzenia się z (bronią-— 
kom endant posterunku  w  K arczewie, starszy  przo­
dow nik, M arjan Samuil&ki, zmarł ws'kute'k odnie­
sionej rany  w (brzuch.

-::o:

ul:
N a środę, 25 b. m.

W arszaw a {385 m,). Godz. 18 — 18,50 — kon­
ce rt zespołu orkiestrałnego; odczyt inż P o rębsk ie ­
go n. t. „Nowe odkrycia w dziedzinie radjo"; 
śpiew  solowy p. M arcinkow skiej; kom unikaty 
P . A . T. i P . 1. M.

Paryż — W ieża Eiliel (2600 m ). Godz, 19—20 
— koncert.

Paryż — R adjo - P aris  (1780 m.j. Godz, 11 — 
12 — koncert.

Paryż — Ecoie Superieure (458 an.}, Godz. 21— 
k o n c e rt

Berlin (505 m,). Godz, lii — 12,50 — koncert; 
godz. 16,30 — 18 — koncert ork iestry  broadcastin - 
gowej; godz 20,30 — produkcje muzyczno - w o­
kalne.

W iedeń (530 m.}. G odz. 11 — 12,50 — koncert 
poranny; ;godz. 16,10 — 18 — koncert popołudnio­
wy; godz. 20,30 — akadem ja muzyczna; godz. 22— 
koncert

Rzym (426 '’m.j G odz. 17,40 — koncert; godz. 
2040 — produkcje m uzyczno-wokalne.

Zurych (515 m.j. Godz. 20,15 — koncert.
Londyn (365 m.j. Godz. 17 — 18 — koncert; 

godz 20 — 23,30 — koncert.
Chelm sford (1600 m.j. Godz. (6— 18.30—kon­

cert; godz. 20 — 23,30 — transformowany pro­
gram lonnyński.

Malmo (270 m.j. Godz, 20 — 22 — koncert.
G enew a (1100 m ). G odz. 18,15 — koncert; 

gcdz 20 — 22 — koncert,
Praga (570 m.j. Godz. 17 — 18 — koncert trio; 

godz 20 — 22 — pieśni operow e.
Monachjum (485 m.j. Godz 16,30 — 17 — kon­

cert kw artetu ; godz. 18,30 — 19,30 — ko n cert ze­
społu orkieslralnego; godz 20,30 — 21,30 — śpie­
wy soiowe.

K openhaga (750 m .j. Godz. 20 — 21 — koncert; 
godz 21 30 — 22,30 — m uzyka do  tańca

B eliast (435 m ) G odz. 16 — 18,30 — koncert; 
godz 23 — 24 — p-odukcje m uzyczno-wokalne.

Lipsk (454 m.j. Gcdz. 20,15 — koncert

innych osób zostają wyrzuceni na nieznaną 
"wyspę, gdzie żyją G recy z epoki Peryklesa (z 
przed 2400 lat). Króluje im Spaho, wyznająca  
akurat te same zasady erotyczne, co p. R afa­
ela, z tą tylko różnicą, że Rafaela gniewa się 
na bożka m iłości za to, że ją zawiódł, Sapho 
zaś za to, że jej jeszcze nie uwiódł.

A le z góry wiadomo, że Eros zw ycięży. 
Tak się staje. W łaśnie nadeszła chwila, gdy 
w Sapho godzi strzała Erosa, traci ona z tego  
powodu tron na rzecz Rafaeli. A le w tedy i do 

• jej serca wraca wygnany w  broszurze— Eros. 
(Jak to tron usposabia do kochania). „Lud“ 
wysrpy — jest naturalnie —  po stronie Erosa 
i robi rewolucję erotyczną, zresztą bezkrw a­
wą; ale też niepotrzebną, bo przecież i królo­
wa jest tu z „ludem". W szystko się kończy  
dobrze i w esoło, zbłąkane towarzystw o w ra­
ca na jachcie do Europy.

Figle w  rodzaju „Erosa W ygnanego" ży­
ją w  umyśle słuchaczy nie dłużej, niż trwa 
przedstaw ienie. A le i to z zastrzeżeniem : 
żywej, skoncentrowanej akcji, dowcipnego  
tekstu i dobrej gry. Krotochwila Konczyń- 
skiego jest przydługa i przeładowana tańcami, 
dowcipy mało wybredne. Sama „fantazja", 
niezła w  pom yśle, iest w adliw a w  wykonaniu, 
gdyż autor nie dał ani krzty „greczyzny", 
nie ośw ietlił satyrycznie różnicy m iędzy Eu­
ropą dzisiejszą a Grecją z 2400 lat. A  prze­
cież to się napraszało wprost! Coprawda sztu­
ka m iałaby w tedy zupełnie inny charakter, a 
autorowi szło w idocznie tylko o próbę... w y ­
rugowania fars francuskich.

Grano sztukę dobrze. W ystaw a i re- 
żyserja staranna. Szczególnie podobała się 
kajuta, miotana burzą w  prologu sztuki. A u­
tora w yw oływ ano w ielokrotnie.

Bor.

Teatr i muzyka
TEATR LETNI.

„Eros wygnany", groteska fantastyczna w  4 
aktach z prologiem  Tadeusza Konczyńskiego.

Reżyserja E. Chaberskiego.

Fabuła tego żartu scenicznego jest taka: 
Pani Rafaela rozczarow ała się do m iłości, po-* 
niew aż mąż jej, archeolog w ięcej okazyw ał 
skłonności do ,,kopania"niż do kochania. 
Owocem  teg o  rozczarowania była broszurka 
p. t. „Eros wygnany", w  której autorka dora­
dzała ludzkości obejść się bez Erosa, t. j. m iło­
ści. A le litościw y autor sztuki n ietylko ratuje 
panią Fafaelę od grożących jej prześladowań  
prokuratora, lecz także nawraca ją na wiarę 
Erosa i to w  sposób „fantastyczny", m ianowi­
cie: p. Rafaela z mężem , w  tow arzystw ie kilku

Z FILHARM ONJI.
Niedzielny k oncert symfoniczny

P. V asa Przychoda w ystępuje już w  tym se­
zonie po raz trzeci. J a k  fajerw erk  zabłysnął mie­
siąc tem u na barw nem  tle  naszych filharm onicz- 
nych koncertów , ściągając tłum y w ielbicieli sw e­
go w irtuozow skiego talentu ,

W  przedostatn im  num erze „M uzyki" autors 
„Im presji m uzycznych", obok energicznego a taku  
na kontrapunkt, um ieszcza parę  bardzo trafnych 
uwag na tem at sztuki p. Przychody. „Zdarzają 
się w ykonaw cy — pisze au tor „Im presji" — po­
siadający najbardziej cenne tajem nice techniki in­
strum entalnej czy głosowej, a jednocześnie n ie­
zdolni do intensyw niejszego napięcia duchowego 

■ i do uchw ycenia stylu w ykonyw anych utw orów ". 
|* Zdanie to  nab iera  szczególnej wagi w sto ­

sunku do ostatniego koncertu  w  Filharm onji. 
P rzedew szyslkiem  publiczność onegdajsza okaza­
ła  w obec „drugiego Paganiniego" dużo mniej en­
tuzjazmu niż przed miesiącem, a następnie a rty ­
sta  w ystąpił z koncertem  M ozarta, którego muzy­
ka  znajduje się daleko poza granicam i w irtuozo- 
stw a p. Przychody. W praw dzie koncert D -dur 
M ozarta w  jego in terp re tac ji doznał gorącego, a 
naw et ow acyjnego przyjęcia w Berlinie, nic prze­
szkadza to  jednak, że onegdaj słuchano go chłod­
no, a  naw et z niechęcią. B rakow ało M ozartow - 
skiego stylu zw łaszcza w częściach najbardziej 
charakterystycznych  dla au to ra  „Don Juana" , a 
w ięc śpiewnych i delikatnych. D oskonała rów ność 
i czystość szesnastek  nie w ynagradzała dziwnej 
pustk i duchowej, jaka cechow ała in terp re tac ję  
koncertu.

M ało sm aku i gustu artystycznego w ykazał 
p. Przychoda umieszczając w program ie podobne 
utw ory, jak w alc Volkmanna w układzie swoim 
na skrzypce, lub M endelssohna „Na skrzydłach 
pieśni". J e s tt  to  muzyka, k tó ra  nastrojem  przy­
pomina niem iecką „Bierm usik" a naszą re s tau ra ­
cję lub kinem atograf. Je j tan i sentym ent, puste 
passażyki i arpeggja, ckliwa rnelodyjność sk ładają  
się na rzecz, k tó rą  trudno bez znudzenia w ysłu­
chać i k tó ra , z punktu w idzenia dzisiejszych w y­
magań estetyczno - muzycznych, stoi poniżej po ­
ziomu przeciętnego.

Dobrze że, ra tu jąc honor koncertu  symfo­
nicznego, o rk iestra  odegrała znaną już publiczno­
ści w arszaw skiej trzec ią  symfonję Saint - Saensa, 
K rótkie, charakterystyczne, chrom atycznie opa­
dające tem aty, um iejętne w yzyskanie motywów 
głównych, szczególna barw a, jaką nadaje o rk ie ­
strze  udział organów, w reszcie żywość i rozm ach 
z jakim p. F ite lberg  sterow ał całym zespołem  — 
złożyły się na wysoce artystyczną całość.

E. O.

P. Lucyna Erusendorifow a, znana z występów  
estradow ych śpiewaczlka. w dn. 27 b . m. w sali 
.Konserwatorium, urządza popis swoich uczennic.

Z Filharmonji. B ronislaw  Huibcrman wystąpi 
; jutro w Filharm onji i odtw orzy olbrzymi program,
| sk ładający się z trzech .koncertów  skrzypcowych, 
i mianowicie: Bacha, Brahmsa i Czajkowskiego. W 

koncercie weźmie udział orkiestra pod dyrekcją 
; G. F itelberga.

Przedstaw ien ie  dla dzieci w T eatrze  Polskim. 
W  n iedzielę dnia 29 b. m. o godz. 12-ej w poł. w 
tea trze  Polskim  odbędzie się na cele Tow. P rzy­
jaciół Inw alidów  przedstaw ienie dla dzici. O de­
graną zoistanie efektow na, czarodziejska baśń 
fantastyczna Marji Dynowskiej „K rólew na K apry- 
śnica" z M arją B alcerkiew iczów ną w roli ty tu ło ­
wej. B ilety do nabycia w kasie T eatru  Polskiego 
od godz. 11 — 2 w poł. i od 5 — 6 wiecz.

„M ELEAGER"
Stanisław a W yspiańskiego.

Zjednoczenie uczniów oddziału dram atyczne­
go K onserw atorjum  Muz. w W arszaw ie w ystawiło 
ten  potężny w form ach klasycznych utw ór. Przed- 

! staw ienie ito jest bezsprzecznie zupełnie popraw ną 
j prólbą na drodze poszukiwania now ych w cieleń 
i dila te a tru  greckiego, zarazem  zaś doskonałym  w y ­

kładnikiem  na jak wysokim poziom ie stanęła dzi­
siejsza W arsz. Szkoła Dram atyczna, pod  k ie run ­
kiem  niestrudzonego jej dyrektora,, A leksandra 
Zelw erow icza. Uczniowie grali więcej niż popraw ­
nie z w szelkie mi cechami roboty  nawslkroś artys­
tycznej, dalekiej od tak  zwanego am atorstw a — 
dyllentantyzmu Pani K ozłow ska w roli A ltei wy­
kazała w iele waruników na pierw szorzędną b o h a ­
te rkę . P rzy  najzupełniej artystycznej formie b rak  
może n ieco  ognia, k tó ry  znow u chwilami cechow ał 
grę p. O penheim ow ej w roili A talanty.

Z  mężczyzn bardzo  dobrze p rzedstaw ił się p. 
Roztropow icz, jako O ineus — zapow iadając w ro ­
lach tego rodzaju wielce pom yślną przyszłość. Do­
b ry  by ł także p. W yrzykow ski, gdyby tylko p o tra ­
fił dobitniej w yrazić igrę uczuć. Z resztą w szyscy 
grali dobrze.

iReżyserja za mało odważna, lecz wielce s ta ­
ranna i opanow ana. Niw,

T ea tr W ielki. Dziś „(Noc le tn ia"  i b a le t „Szo- 
penjana". Ju tro  „T osca". W  p ią tek  .„Carmen".

T ea tr N arodowy: Dziś i ju tro  „U ciekła mi 
przepióreczka".

T ea tr Letni. Codziennie „W ygnany Eros".
T ea tr im. Bogusławskiego. Dziś „K niaź Pa- 

tiom kin".
T ea tr Polski: Dziś i jutro „D jabeł i K arczm ar-

ka".
T ea tr M ały: Dziś i jutro „Niewinna grzeszni­

ca".
T ea tr  Nowości. Do p iątku  w łącznie „GIoclo". 

W  sobotę prem iera św ietnej operetk i O skara 
Straussa „Perły K leopatry". G łów ne role odtw o­
rzą: Niewiarowiska, Sokołow ska. Szczawiński, R e­
do, Krzewiński, M orozowicz i Mierzejewski,

T ea tr im. F redry. Do p ią tku  włącznie ,d a n  
M aciej K aro l W ściek lca" . 'W sobotę prem iera 
.„Żółtej rękaw iczki".

T ea tr Praski. Dziś o 4 popoł. „„Fałszywe d o ­
lary"; o 8 wiecz. i  dn i następnych „Nieznany żoł­
nierz".

T ea tr Popularny. Dziś o 8 wdecz „Oj, te w ar­
szawianki".

„Szkarłatna M aska". Codziennie now y p ro ­
gram,

Z TEATRÓW  ŚWIETLNYCH.
NOWY — PAN. — „Donjota Verrfon".

'Przywykliśmy widzieć M ary iPickford w roli 
dziewczynki ilulb podlotka, to też trudno jest się 
pogodzić z jej d ługą suknią i rolą dorosłej osoby.

'Pierwszy raz M ary  zadebiutow ała w filmie 
; historycznym  — i n iestety  — mimo, że było  jej 

bardzo do tw arzy w bogatych szatach księżniczki, 
stokroć ładniej wygląda w obszarpanych łachm a­
nach dziecka ulicy. Z resztą ruchy i- m aniery M ary 
bardzo  dobre dla podlotków, rażą w księżniczce 
a jej w ybuchowy tem peram ent p rzy  wykwintnych 
toa le tach  zdaje się jakiem ś nieporozum ieniem .

Sam  film jes t zajmujący, zwłaszcza cz. H. A k­
cja toczy się  w Aniglji za panow ania królow ej E l­
żbiety. Postać nieszczęśliwej Marji S tuart nadaje 
całości wdzięk sm ętku, a zarazem dziwny urok 
n i epo sp oiK teig o b o ha t er s twa

Reżyserja jest typow o am erykańska — niektó- 
1 re pom ysły są św ietne — przejadły  się jednak owe 

nieśm iertelne wyścigi zbrodni z cnotą, w których 
zresztą z reguły cnota zwycięża.

C ałość w artoby dać na popołudniow y program  
dla dzieci. łka.

Sport.
Bar - K ochba — R. K. S. „S kra" 1 : 7 (0 : 3).

Po ciężkich meczach z drużynam i A -klaso- 
wemi w niedzielę drużyna robotnicza „Skry" na 
w łasnem  boisku zm ierzyła się z przeciw nikiem  
swojej k lasy  „B ar-K ochba", zw yciężając ją bądź c° 
bądź w dość znacznym stosunku 7:1. Na drużynie 
naszej znać sum ieny i dobry trening jednego z naj­
lepszych p iłkarży  polskich p. T adeusza G rabo w- 

> skiego z k. s, „Polonja". D rużyna rów na, technika 
i popraw iła się znacznie, dobry s ta rt do piłki, szyb- 
! kie tem po, czystość strzałów  i w ykopów, umie­

ję tna gra głową, są to  cechy, k tó re  dały  „Skrze" 
znaczną przew agę nad przeciwnikiem . Mamy’ na­
dzieję, iż rów m e dobrze spiszą się nasi tow arzy­
sze w przyszłą niedzielę z silną drużyną „Ha- 
koahu" z Łodzi. Sędzia dobry, a dzięki temu 
m ecz odbyw ał się w atm osferze zupełnie spokoj­
nej.

„Jo rdan  1“ — R. K. S. „S kra" II 5 : 5 (2 : 4),
P rzed  meczem „Skra" — „B ar - K ochba" od­

by ł się mecz drugiej drużyny robotniczej z K. S.
„Jo rdan". Znaczna przew aga „Skry". W ynik 

rem isow y zaw dzięcza „Jo rd an "  zupełnej nieudol­
ności naszego bram karza.

Sędzia tow . M ichałowicz — zupełnie dobry.
N a boisku „Skry" w  sobotę odbyły się zaw o­

dy piłk i nożnej „H akoah" — „Prom ień" 2 : 1 0- 
ra z  O rkan I — V arsovia I: 1 : 3 (1 : 1).

Wyszedł 
Nr. 3 

tygodnika

zwiększonej objętości. Zawiera 
prócz obfitej redakcyjnej treści 
oryginalne korespondencje ze 
wszystkich centrów sportowych 
Polski i zagranicy, nadto kilka­
dziesiąt ilustracji wykonanych  

techniką rotograficzną.

5 0  C e n a  gr> 5 0
!!! Żądajcie w szędzie !!!

P ren u m era tę  w W arszawie przyjm uje

..NASZE StOWO“
Marszałkowska 111, tal- 401-74.

Kwartalnie 5 zł. Półrocznie 9 zł.

K ino I R A  i Tancerka Hiszpańska
§ w rolach głównych: Pola Neg-ri i Antonio Moreno,

sensacyjny 
dramat 

w  9-eiu akt,
W O L S K A  3 .

Dnia 26  m a rca  1925 r. odbędzie  się  W alne Z eb ran ie  
C złon k ów  S p ó łd z ie ln i P ra co w n ik ó w  W od ociągów  i K ana­
l iz a c j i  m . s t .  W arsza w y  L ipow a Nr. 2 b a z  w zg ląd u  na  
i lo ś ó  c z ło n k ó w . P orządek  dzienny; 1) Z agajen ie  2) W ybór 
przew odniczącego i sek re tarza . 3) O dczytanie p ro tokółu  z o s ta t­
n iego  W alnego Z ebran ia . 4) Spraw ozdanie Z arządu z działalności. 
;4a) O dczytanie p ro tokó łu  Komisji Rewizyjnej. 5) B ilans 1924 r. 
6) Podział nadwyżki. 7) Rezygnacja Z arządu. 8) Wybór now ego 
Z arządu  i Rady N adzorczej- 9) W olne w nioski.

24.111.25 r. Zarząd.

tN A  R A T Y Przy długoletn iej egzyst. g  
p racow ni o k r y ć  d am -  
s k ic h , u b io ró w  m ą- r  
sk ic h  i k o n fek cji fu -S K I C n  ■ K O n T e K C J l  T U -  ^

łr z a n e j  o tw a r ły  z o s t a ł  sp e c ja ln y  d z ia ł w y p ła tn iczy  30 
•T  na w a ru n k a ch  d ogod n ych  ^

f. KALICHAR“ l H
t e le fo n  181-80. ^

N A  R A T Y !
Okrycia damskie, ubiory męskie. Palta jesienne i zimowe 

n a j t a n ie j  w  p ra c o w n i
Z łota Nr. 10 — 29

ZAKŁAD

LiMo-DfiMcziy
Dentysty M M !  P M I S 1 1 M

ul. Z ło ta  36  m. 5.
Przyjęcie  od 11 rano—2 po  poi. 

1 od 7 ' |3—8 '|,  wlecz.

i l a  r a f y
bez zaliczki 

n a  4 m i e s i ą c e

ZEGARY
śc ienne, zegarki, obrączk i ślubne . 
Kolczyki i zegarki. Przyjm uje re ­

p erac je  tan io  dobrze.

Zegarm istrz G 3 I I B I
Smocza 21 róg Dzielnej.

Di. m l .  F e l l i n i  S r , s :
ry, pł. (niem oc) W ielka 6 (róg 

Złotej) do 11 r. i 4 —8 w.

MRC7VNV do szycia zn an e  gwa HIHuLI III ran tow ane ,Kasprzyc­
kiego" hurtow o— detaliczn ie  po ­
leca  skiad  fabryczny „The Kas­
przycki C om pany" w W arszawie, 
M arszałkowska 153, tel. 104-51 
D ogodne spłaty  ratam i. Prow in­
cja m oże zam aw iać listownie

|  OGŁOSZtfllfl 0 tlili!I I .  |

l )  Zegardw f a r t M r S :
p erac je  tan io , dobrze zegarm istrz 

G utm acher Sm ocza 21

w W arszawie. A parat do haftu 
bezpła tn ie .K onkurencyjne m aszy­
ny 85 zł. oddziały: Częstochow a, 
flle ja  43. Kielce, Sienkiewicz 31 a. 
Lublin Szpitalna 17, Foksal 11.

Fotografojcie ? .
Świat 61, 6 fotografjl re tuszow a­
nych 2 złote. 12 fotografjl 3 zł. 
P o rtrety  tan io .

Nra n iła rm  m ando lin ie , bala- llu ylldlŁC, łajce, skrzypcach, 
lekcje giy zasadniczej dla pow aż­
nie traktu jących. N iecała 10—13.

liram n fn n u  lnstrum enty  muzy-111 dlii Ul UII] czne w wielkim wy­ flaocwielka pr „ T , ' : d ' l' r;nob
borze oraz płyty najnow szych na­
grań po leca  po cenach  najniż­
szych Feigenbaum , B ielańska 1.

w kom plecie . S pecja lność; po ­
lonistyka, języki. C hm ielna 54 
m. 8.

Gramofony, 3 & " \ , j S £ £ 3 ;
n a g r a ń ,  wszelkie instrum enty  
m uzyczne. S przedaż ratam i. J . 
K am ieniecki, M arszałkowska 81B 
(róg Hożej) i Nowy Świat 58,

Pll/flł z9ran e  Polam ane  kupuję r i j l j  lub zam ien iam  na  nowe. 
P łacę najwyższą cenę. Przyjm uje 
się rów nież do reparacji wszel­
kie instrum enty  muzyczne. Fei­
genbaum , B ielańska 1.

30 ZŁOTYCH B f f i S S S :
nitury, pa lta  w iosenne m ęskie  
ang ie lsk ie  50, le tn ie  m ęskie  40 
n iep rzem akalne  30, dam skie le t­
n ie  angielsk  e  palta  45, olbrzym i 
wybór wykwintnej garderoby  m ęs­
kiej, dam skiej, uczniow skiej, sp o r­
tow ej, burki podróżne, kurtki 
c iep le  K ościuszkowskie. Taniol 
w yprzedaż do 5 Kwietnia tylko go­
tów ką. W arszawska S p ó ł k a
C hrześcijańska jj? —  £

Telefon |Jfj-J|.

popierajcie 
swoje pismo codzienne
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